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Wydanie poranne 

P r z e d p ł a t a .
na „Głos Narodn“ wynosi 
aa prewlaof: miesięcznie 
kor. 2.70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalL.e: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron I2-—

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal 

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenia (insaraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działn p. l i i  S t r y a h a r e k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu* róg nl. św. Krząta i Mikołajskiej 1.7 
Od mlajiea witraża drobnam pianiem (petit) ca pierwszy rzz 16 halerzy, — za każdy następny t u  12 1 rleny. — Nadi słane po 60 halersy, od wiarsit. ar> zaldy raz. — Slaby 
Mkrologl ate, wiana M hal. Zamiąjioowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haasmanna, w Wiedniu Haasenstein Ł  Vogier (także w Hamburg, Frankfurcie

nad Manam, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik R. Mosse, M. Dnkes. H. Scbalek, w Paryżu C. Adam rue dr Yaranna 88.

N r .  3 K r a k ó w ,  S o b o ta  d a la  3  S t y c z n ia  1903 K o k  N I

Od Wydawnictwa.
Dla nowo przystępujących Prenumera­

torów przeznaczamy jako p r e m j e  b e z  
p ł a t n e :

„ W s p ó ł w i n n i "  H ek to ra  M alot.
P oczątki powieści „ W  o b r o n i e  p r a w d y "  

Jó ze fa  Rogosza.
„ Z b r o d n i a  w  K e r g u e n "  Cauvaina.
. Z i ę ć  f i r m y  L .  F o i n b a n d  d t  C o m p ."  

J a n a  M ieroszewicza —  i
„ T a j e m n i c e  E a g k e r v i l l e ’ó w  Conon 

D oyle.
P renum erato rzy  k w arta ln i m ają praw o do z a ­

żądania  w szystkich tych  powieści. —  P renum e­
ra to rzy  m iesięczni mogą w ybrać jed n ą  z wyż 
w ym ienionych powieści.

Na p o rt i każdej pow ieści prosim y dołączyć 
40 halerzy.

Oprócz tego może być zam aw iana przez p a ­
sza A dm inistrację I I  tom ow a powieść „ M a r z y ­
c i e l e "  Józefa  Rogosza za 1 kor. 50 hal.

Celem uregulow ania nakładu  i uniknięcia 
p rzerw y  w w ysyłce D ziennika, co przy  nowo­
rocznym  naw ale p racy  iu tw o zdarzyć by się 
mogło — p r o s i m y  o  r y c h ł e  n a d s y ł a n i e  
p r z e d p ł a t y  —  k tó ra  wW iosi:

n a  p r o w i n c j i .  
ihiBFffSłftfe z opłatą porta . . 
kwartalnie 
rocznie

2 k 70 h.
• & * -  

22 „ -

ZwyroitoUttie.
głównom organie g ie łdy  i żydów galicy j­

skich, w osławionej „Nene ifre ie  P resse" og ła­
sza znany pam flecista żydowski, M aks Nordan, 
rosw lek ły  a rty k u ł m ający być przeglądem  w ypad­
ków  1902 r. G łów ną część swoich wywodów 
pośw ięca N ordau niebezpieczeństw u grożącem u 
Niemcom ze staony Słow ian, a  szczególnie z._ 
s trony  Polaków... Z aciek ła  nienaw iść tego gló 
w nego ag ita to ra  sjonizmu wobec Polaków , w y­
bornie charak teryzu je  cały  nastró j w spółczesnego 
źydostw a.

„Ludzie zdała sto jący — pisze żądny re k la ­
m y sjonista — oburzają się na w rzesióskie zaj­
ścia i w ygadują  na niem ieckie barbarzyństw o. 
T em at je s t  w dzięczny, gdyż nie wesołą, to  rzecz 
w idzieć m ałe  dziew czątka karane  za to, że chcą 
się uczyć katechizm u, w języku o jczy sty m ; Po- 
.a-,y d rap a ją  się (!) w  pozach (!) m ęczeńskich, i 
pa te tyczn ie  (!) żądają  spraw iedliw ości: ale  lud (?) 
n iem iecki czaję, że chodzi o jego  życie (!) i mu ­
si być n ieub łaganym !"

T ak  to  d la  zdepraw ow anego nm ysłu żydow­
skiego au to ra , k tć ry  w swoim lichym , ale  g ło­
śnym  pam beeie w yrzekał k iedyś na  „zw yrodnie­
n ie" ludzkości, — bam arzy ń stw a  niem ieckie są 
zupełnie na tu ra lne , a rozpaczliw a obrona Polaków  
to  ty lko  poza!

A  dalej ja k  m ądrze i hum anitarn ie  filozofuje 
N o rd a u :

schodnie k resy  niem ieckie są w  rękach  
w roga, k tó ry  s ta ra  się przeniknąć aż do serca  
N iem iec. A żeby się przeciw ko niem u obronić, 
n ie m ożna nniknąć pew nego (!) przym usu. P rzed  
słusznością i m iłością bliźniego idzie praw o k a ­
żdego narodu — utrzym ać się przeciw ko innym  
narodem ".

T ak i je s t  praw dziw ie żydow sko-pogański po­
g ląd  jednego  z w ybitnych przedstaw icieli żydo- 
stw a, k tó ry  w dodatku jak o  sjonista, hołduje rze­
komo idealnem u k ie ru n k o w i! D la  niego nie 
is tn ie je  ani spraw iedliw ość, ani m iiość bliźniego,

ty lko  praw o silniejszego, praw o pięści. Nic też  
dziwnego, że hakatyzm  znajduje najzdolniejszych 
pomocników pom iędzy żydami, a niedaw no j e ­
szcze W ittin g -W ittk o y er W itkow ski, eksburm istrz 
poznański, a te raz  zgodnie z upodobaniem  i po­
chodzeniem d y rek to r jak iegoś żydow skiego ban­
ku, g łosił k ru c ja tę  przeciw ko Polakom  i obm y­
ślił nowe środki d la  w ytęp ien ia  polskiego na­
rodu.

Szczęściem heca an typolska ma główne po- 
p src ie  w śród geszefciarzy żydow skich i wśród 
b iurokracji, gdyż obie te  k a teg o rje  ciągną ztąd 
najlepsze zyski.

/N ie  bez m elanchołji t e ż stw ierdzaN ord.au, „że 
polskie niebezpieczeństw o spostrzegają ty lko  g ło ­
w y '!!) niem ieckiego ludu, — nie szerokie ma­
sy"...

T ak  j e s t ! W  tem  leży  pewna, choć słaba 
pociecha i n ie jaka  nądzieja na przyszłość. Lud 
niem iecki nie podziela sztucznego fanatyzm u 
swoich niby p rzyw ódców ; a św ietność żydow ­
skich hakatystów  przem inie, jak  m ija każda  ni- 
kczomność ludzka.

W końcn kon sta tu je  ze sm utkiem  Nordau, że 
„siłę, k tó ra  stoi za Polskością, może lekcew ażyć 
ty lko  krótkow idz Polskość p rzedstaw ią  potęgę 
znaczną i codziennie rosnącą".

D alsze wywody N ordaua, skierow ane przeci­
wko katolicyzm ow i i m alujące ze w schodnią fan ­
taz ją  L ^ ę g ę  i przyszłość Rosji, pom ijam y. — 
Chodziło usm bowiem ty lko  o zaznaczenie zapa­
try w ań 'n a jh a rd z ie j oświnoonego ogółu żydow ­
skiego n& spraw ę polską. W  obrębie naszej Oj­
czyzny g ra ją  Żydzi rolę p ierw iastku  roznłado- 
w -go, — pozą je j grapieam i stanow ią czoło n a ­
szych najzaciętszych w ro g ó w ; a  ąjońizm. drapu­
jący  się w togę idealnych i hum anitarnych  dą­
żeń, je s t  ty lko  lepiej zam askow aną odm ianą po­
ił ftkożerstwa.

5j)Cr czttKo-ttietniecki.
N o w a  k o nf e re n c j a  cze sko-n i emi ec ka .  — P i e r w s z a  k o n ­
f e r en c ja  w  1 9 0 0 .  — M o w a  d r a  K o e r t a r s .  —  P i e r ­
wsze projekty  j ę z y ko we .  — S ł a b a  n adzi ej a  pokoju .

Nasz korespondent w iedeński (M m )  p is z e :
W sobotę zM era się konferencja czesko-nie­

m iecka. Tej celem ułożenie w aranków , na pod­
staw ie k tó rych  obie narodowości m ogłyby w 
Czechach i na M orawach zaw rzeć dłnższe zaw ie­
szenie broni. Na konferencję zapraszał d r Koer- 
ber, k tó ry  też, ja k  wieść niesie, przedłoży ucze­
stnikom  nowy e labo ra t zasad, um ożliw iających 
porozum ienie obu narodowości.

Po raz  drugi podczas swych rządów d r K oer- 
b er zab iera  się do rozw iązania tej spraw y. Z ra­
zu b ra ł się ogrom nie gorliw ie. Dn. 18 stycznia 
1900 r. zosta ł prezesem  m inistrów , a w dw a dni 
potem  zaprosił stronn ictw a czeskie i niem ieckie 
na  konferencję ugodową.

K onferencja prezesów , sto jących na czele k lu ­
bów lew icy niem ieckiej, p rzy ję ła  w teny  z uzna­
niem  fa k t rozpoczęcia przez rząd  akcji ugodo­
wej czesko-niem ieckiej dla Czech i M oraw. T ak, 
i d la  M oraw, podczas gdy  te raz  Niem cy n iesły ­
chanie się oburzali na żądanie Czechów, że ci 
o sta tn i chcą uregulow ania stosunków  narodo­
w ych rów nież na M orawach. .Tak na trz y le tn ią — 
rzekom o pojednaw czą — działalność d ra  K oer- 
bera  ów opór Niemców tw orzy  wyn k w cale nie- 
p o c iesza jący !

D nia 4 lu tego  klub m łodoczeski po naradach  
w yczerpujących w P radze  postanow ił p rzy jąć 
zaproszenie prezesa m inistrów  i wziąć udział w 
konferencji ugodowej? zesko-niem ieckiej. N astępne­
go dnia — 5 lu tego  1900 r. — rozpoczęły się 
w WiedDiu narady  konferencji ugodowej czesko- 
niem ieckiej d la  Czech i Moraw. N arady  odbywa­
ły  się w gm achu prezydjiim  m inistrów  na H er-

P rezes m inistrów  d r K oerber p rzyw itał zg ro ­

m adzonych polityków  obu narodow ości i podzię­
kow ał im, że nczynili zadosyć zaproszeniu rz ą ­
du. Zaznaczył, że najgoretszem  życzeniem  jeg o  
je s t  um ożliw ienie pokoju trw ałego  w tam  p ań ­
stw ie, starem  i czcigodnem, k tó re  w alki naro 
dowe, ta k  nieszczęsne i opłakane, szarp ią  ju ż  
oddaw na i szkodzą ciężko jego  rozwojowi ek o ­
nomicznemu. Z każdego obozu podnoszą się g ło ­
sy, naw ołujące skw apliw ie do pokoju i w ytchnie­
nia. Spraw ę narodow ą należy z zimną, iście m ęs­
k ą  k rw ią  doprow adzić do w łaściw ych rozm ia­
rów i wyleczyć gruntow nie. T rudności znowu 
nie są ta k  w ielkie, by  nie było ich m ożna p rz e ­
zwyciężyć. R ząd postaw ił sobie jak o  cel odda­
nie w szystkich sił i Środków państw a na usługi 
cyw ilizacji i dobrobytu ludności. T eraz  zależy 
od niniejszego zgrom adzenia, by stw orzyło w a- 
rnnki podstaw ow e d la tak ie j polityk- rządu.

Gdy d r K oerber um ilkł, pow stał d r E ngel, 
k tó ry  w tedy  leszcze b ra ł udział czynny w ży­
ciu politycznem  i s ta ł jak o  prezes na czele k lu ­
bu m łodoczeskiego T en  po lityk  o w ielkiej t r z e ­
źwości um ysiu i dobry mówca odrzekł, że przed­
staw iciele  czescy z Czech i M oraw są  gotowi 
bardzo chętnie pracow ać nad zwężeniem  areny  
w alk  narodow ych.

Ten udział posłów m łodoczeskich w naradach  
ugodow ych nie może żadną m iarą  tw orzyć pre- 
ju d y k a tu  dia nich, ja k ą  postaw ę zajm ą następnie 
podczas n a rad  Izby  poselskiej.

Mówcą Niemców był dr. F unke. I  on ośw iad­
czył, że N iem cy są gotow i pracow ać nad przy­
w róceniem  stosunków  praw idłow ych. Celom kon­
ferencji odpowie najlep iej, je że li je j uczestnicy 
zajm ą się w yłącznie rozstrząśm ęciem  stosunków 
językow ych w C z jih ach  i na M orawach.

I  na  tem  się niem al ca ła  konferencja skoń­
czyła. D alsze posiedzenia u tknęły , niby kolasa  
ciężka w daw nych b ło tach  Pińszczyzny.

P op iero  8 m aja  przedłożył dr. K oerber Izbie 
poselskiej p ro jek ty  trzech  praw , m ających u re ­
gulow ać stosunki językow e w Czechach i na Mo- 
raw acn. B ył to  p ro jek t p raw a, regulu jącego  sto­
sunki językow e w urzędach państw ow ych w Cze­
chach, da.ej p ro jek t p raw a, tw orzącego obwody 
i w ładze obwodowe w C zechach; w reszcie p ro ­
je k t  p raw a, k tó re  regulow ało  stosunki językow e 
w urzędach państw ow ych na M orawach.

Nie będę w ym ieniał ich taeści. W ystarczy  
zaznaczyć, iż poseł dr. P acak  zapow iedział ob­
stru k c ję  przeciw ko tym  projektom , k tó re  snano- 
wczo nie mogą Czechów zadowolnić. J a ż  w tedy 
przyszło do scen nader bnrzliw yeh Od tej chwi­
li Czesi prow adzili obstrukcję , gdyż zwłaszcza 
w przepisach d la  M oraw dopatryw ali się — i 
słusznie — i dwuznaczności, k tó re  pozw olłyby i 
nadal utrzym ać języ k  niem iecki w urzędow aniu 
w ew nętrznem .

Niem cy udaw ali, że ich zdaniem  p ro jek ty  d ra  
K oerbera  krzyw dzą spraw ę niem iecką.

O bstrukcja  czeska doprow adziła po szeregu 
scen gw ałtow nych w nocy  z 7-go na  8 go czer­
w ca 1900 r. do zam knięcia sesji Izb y  posel­
skiej.

Od tej pory dr. K oerber u n ika ł spraw  naro ­
dowych, niby dziecko, które baw iąc się ogniem, 
popaliło  sobie palce. P rzez  w iększą część 1901 
r  k ład ł nacisk na potrzebę za ła tw ien ia  sprew  
b ieżących  p rzed  załatw ien iem  spraw  i sporów 
narodow ych, że by ł barazo  n iep rz-jem n ie  do t­
kniętym , gdy  w listopadzie 1901 r. N iem cy  - 
p rzez u s ta  konferencji prezesów  ośw iadczyli go­
tow ość ponowną do trak to w an ia  z Czechami. 
L m ia ł też  przew lec całą  spraw ę aż  do paździer­
n ika rokn bieżącego. Pokazało  się, że przew le­
czenie nie było m etodą tra fną . Spór nie s trac ił 
nic na zaognieniu.

Czy tym  razem  w ynik  konferencji będzie re- 
pszym ? N ależy w ątpić, gdyż i w szczere chęci 
rządu trudno w ierzyć. B iu rok rac ja  cen tra lna  z 
tego  sporu czesko niem ieckiego ciągn ;e soki o- 
zyweze. J e j  w ładza sku-czy łaby  się w razie za­
w ieszenia broni.



Dworskie skandale.
Panna A dam ow icz.

I l i  Je d e n  z reporterów  berlińskich miał rozmo­
wę z siostrą  bonaterk i rom ansu arcyksiąźęcego z 
panną A ugustą Adamów cz. T a o  t a t n a j e s t  tan ce r­
ką, śpiew aczka, kup lecistką i w ystępuje obecnie 
w tinglu  berlińskim  „P assag e -T h ea te r" , dokąd 
p rzy jechała  z W iednia z niejakim  M aksem R ich­
terem , „galicyjskim  nauczycielem  tań ca", ja k  go 
nazyw ają gaze ty  niem ieckie. M ieszka w Berlinie 
w skrom nym  pokoikn na trzeciom  piętrze. Maks 
R ich te r porzucił j ą  już.

Otóż ta  A ugusta Adam owiczówna opow iada 
o siostrze swej ta k :  „S iostra  m oja zapoznała się 
z areyksięciem  w r. 1890, gdy była k asje rk ą  w 
nocnej kaw iarni. G dy się w skutek tej znajono ści 
dorobiła na ty le , że m ogła nająć w iększe mie­
szkanie, to  w zięła mnie do siebie. A rcyksiążę 
lub ił nas o b ie ; t o  j e s t  b a r d z o  z a j m u j ą c y  
c z ł o w i e k .  M oja siostra  zajęła  się mną bardzo, 
da la  mi na moje t e a t r a l n e  w ykształcenie, 
żebym m iała kaw ałek  chleba. G dy z powodu 
arcyksięc ia  Józefa  F erd y n an d a  siostra moja s tra ­
ciła  utrzym anie, to dosta ła  w tedy  gotów ką ty lko  
5000 z łr., oprócz złożonych w banku 50.000 złr. 
W yjechała  naprzód do Baden, a potem  do Mo­
nachium .

A le i w tedy  przysy ła ła  mi do W iednia  co 
m iesiąc 50 złr. O s to sunku a r y  księcia do mej 
siostry  myślałam zawsze, jaku  o u trzym yw aniu 
je j, ani na sekundę nie przypuszczałam , żeby j e ­
go miłość dochodzili aż do stopnia decyzji że­
nienia się z Minną. Zdum iona byłam , gdy „całą  
aw an turę" w yczytałam  w gazetach. M inna w l i ­
stach do mnie nie wspominała nigdy o arcyksię- 
ciu. M inna była  zawsze bardzo sk ry ta " .

M inna Adamowiczówna m ieszkała w Hona- 
clijum w przyzw oitym  lokalu, za k tó ry  p łac iła  
280 m arek kw artaln ie . Z domn praw ie nie w y­
chodziła. A rcyksiążę m ieszkał w hotelu pod 
„C zterem a sezonami pod nazwiskiem  porucznika 
W oeltiiuga. Cale dnie spędzał u p rzy iarió łk i. 
J a d a li  w rozm aitych restau racjach  mona&hijskich. 
To obiedzie arcyksiążę g ryw ał p a rtję  b ilardu  z 
jak im kolw iek  gościem restauracyjnym . P ie rw sze­
go grudnia  panna Adamowiczówna zm ieuiła mie­
szkanie, na s ta re  jed n ak  m ieszkanie przynoszono 
jeszcze przez 2 dni w iele listów  i depesz z W ie­
dnia, Salzburgu i Drezna. Dn. 12 grudnia  w yje­
chała  na dworzec, tam  się spo tkała  z arcyksię- 
ciem i następczynią tronu  saskiego.

P an n a  Adam owiczówna m a obecnie 25 la t  -. 
ojciec je j by ł urzędnikiem  pocztowym.
Szczeyóltj o arcykmtciu Leopoldzie Ferdynandzie.

Je d e n  z przy jació ł nasze ) pisma, k tó ry  k il­
ka  ła t spędził na dw orze austrjack im  i m iał spo­
sobność p >znać w ielu a rcyksiążąt, m iędzy nimi

JA N  M IE R O SZ E W IPZ

‘3  z 'lnia ."> stycznia

BO WIEŚĆ.
5 (Oiag dalszy).

G dy zam knął oczy, zostało jedno  Jaw orow o 
z zaszarganą hypoteką, z tysiącam i rew ersow ych 
długów O statn i potomek' Półkoziców nie trac ił 
atoli nadziei. Do pracy ciężkiej na ojczystym  
zagonie zab ra ł się z całym  zapałem , pośw ięce­
niem , sercem . P rzez ła t  trzy  łagodził w ierzycieli, 
w yjednyw ał ulgi, p łac ił procenta, ograniczał się 
w w ydatkach, pielęgnow ał gospodarstw o, w yrze­
kając się w szelkich zbytków , naw et wygód, do 
k tó rych  w dzieciństw ie go przyzwyczajono.

N ieste ty . R achunek okazał się, ja k  zawsze, 
zimnym, obojętnym , m elltościw ym . D ochody J a ­
w orow a sta rczy ły  zaledw ie na zaspokojenie... p ro ­
centów , a tym czasem  siostra  żądała  w yp ła ty  po- 
sagn. O zaciągnięciu pożyczki mowy być nie 
m ogło, pozostaw ała jed y n a  droga : rozparcelow a­
nie Jaw orow a i w yprow adzenie się z r e s z tą  mo 
żliwego do w yciągnięcia kap ita liku , do m iasta, 
albo osiedlenia się na jak ie jś  parow łókow ej dzier­
żaw ie. W praw dzie  wuj Półkozica, pan Ignacy  
Z górski, znalazł był skuteczniejszą ra d ę ,.n a  k tó ­
rą  naw et Półkozic praw ie że przysta ł, ale ta 
w łaśn ie  ra d a  zaciężyła mu na sercu i na sum ie­
n iu. Dziś m iał w te j m ierze powziąć stanow czą 
decyzję, by ł w łaśnie już  praw ie przygotow any 
n a  nią, lecz oto w ostatn iej chwili zabrak ło  mu 
s iły  woli. J a k iś  bunt gw ałtow ny, odruchowy, po­
w sta ł ńag le  w jeg o  umyśle, zaw rzała w nim 
k rew  karm azynów .

Raczej zginąć w ubóstw ie, w nędzy, a  nie 
skazić im ienih przodków , nie w prow adzać do zna­
kom itej przeszłości, brudnego f ry m a rk u !

D rzw i gabinetu  sk rzypnęły  zlekka. W eszła 
cicho w yprostow ana postać niem łodej kobiety.

— Czy nie przeszkadzam  c i?  —- zagadnęła  
przybyła.

obecnego Leopolda W olflinga, pisze o nim : „B y­
łem we F ium e, w jednem  z m iasl portow ych, 
na s ta tku  pryw atnym . W łaśnie zadzwoniono na 
śniadanie i m ieliśm y zejść d > jadaln i na dół, 
g  *y baw iący na s ta tk u  jeden  ze starszych  arcy- 
k siążąt, zobaczył idącego z dala ku sta tkow i ja ­
kiegoś pada. W  tej chwili kazał przyw oiać p e ł­
niącego straż  podoficera i oznajm ił mn, by panu 
tem u pow iedział, ż nie przyjm uje nikogo. „No- 
strom o" (okrętow a nazw a podoficera) ro iz e d ł na 
przud s ta tk u  i spełnił polecenie. Gość tym cza­
sem podał mu kf.rtę  swoją, na k tórej było : E rz- 
herzog Leopold Kerdinand. Podoficer natu ra ln ie  
zdjął czapkę z głow y, m arynarze u staw iają  się 
w  szeregu, a arcyksiążę poszedł w prost do ja ­
dalni. do swego kuzyna, k tó ry  go w cale niechę­
tnie. pow itał ; musiał jed n ak  zaprosić go na śn ia ­
danie. W tedy  mogłem się dokładnie przypatrzeć 
arcyksięcin, k tó ry  ie s t,.o b ecn e  bohaterem  dnia. 
N iskiego w zrostu, miernej tnszy, blondyn, z d u ­
żym do góry  podczesanym  wąsem, zrobił na mnie 
bardzo miłe w rażenie. Samo obejście jeg o  odró­
żniało się od innych członków d r>mu panującego. 
Nadzwyczaj rozmowny, mówi p Iko, ivyraza się 
z p rosto tą  i nie obwiła słów w wełnę ceremo 
nji lub w ielkopańskiej e ty k ie ty . D ow iedziaw szy 
się, żem Polak, zaczął mówić pe polsku językiem  
łam anym , rozum ie jed n ak  wszystko. W  toku roz­
mowy potknąłem  o Przem yśl. A rcyksiążę zaczął 
natychm iast opowiadać różne szczegóły swego 
pobytu w tern m ieście, przyczein w yrażał się o 
jen e ra le  L algotzym  bardzo niechetnie i n ie szczę­
dził k ry ty k  iego postępow ania. G dy późuiej ro z ­
mowa przeszła na tem at m ilitaryzm u, oczarow ał 
mnie w prost swemi pogląaam i, odw agą, z ja k ą  
je  w ypow iadał, i ta  bezw zględnością, z ja k ą  k r y ­
tykow ał wojskowość, przedm iot d la  każdego z 
a rcy k siążąt p raw ie  że św ięty.

O Polakach w yrażał się z sym patją, podno­
sząc szczególnie piękność k ilku  pań, k tó re  po­
znał w Przem yślu, G raliśm y w szachy, przyczem 
okazał dużo biegb ści. K ilka  godzin spędzonych 
w jego  tow arzystw ie minęło bardzo mile. To ta  
ki by ł odrębny typ od innych k siążą t krw i. W i­
ta jąc  mnie później mówił zawsze ..serwus" lub 
po polo tu  „dzień dobry" i ujm ow ał w ytw orną 
swobodą obejścia, w k tórej jed n ak  nie było t ry ­
wialności. Zdaw ało mi się z rozmowy zasłysza­
nej, że by ł w kłopotach finansowych. D ziw iła 
m nie ty lko  ta  widocznie okazyw ana mu niechęć 
ze s trony  innych arcyksiążąt.

D rugi raz spotkałem  się z nim w kolei. J e ­
chałem  z Anchi do W iednia. Na k tó re jś  stacji, 
zdaje mi się D iią /ą , zbliżaliśm y się do długiego 
tunelu. W łaśn ie  p nciąg ca łą  siłą  pary  wjecLai 
w tunel, gdy nagle wśród ciemności usłyszeliśm y 
dw a w ybuchy i po<*i^g stanął. W szystk ich  po­
dróżnych ogarnęło przerażenie. Jed en  z a rcy ­
książąt,, z k tórym  jechałem , przesil ! się na 
chw ilę do wagonu salonowego, w którym  jecha-

Póikozic poruszył się nerwowo na krzesełku.
A . to  m a m a ! Proszę. Cóż znowu ?

— W idzisz, Mięciu, przyszłam .. . pomówić z 
tobą. "Wuj Ignacy  lada ch v ila  może nadjecnać 
z tym ... czas najw iększy zdecydow ać s i ę !

— W iem , wiem ! — odparł n iechętn ie  M ie­
czysław.

— Praw dziw ie, boję się o ciebie, jesteś go­
rączka w ielki, a i u trzeb a  być spokojnym , roz­
ważnym , zimnym...

- W ięc co mama ra d z i?  — rzucił obcesowo 
m łody Półkozic.

— Moje dziecko —  odrzekła wzdychajęc Pół- 
kczico-wa. — Sam widzisz, przekonałeś się. G dy 
po śm ierci ojca rw ałeś zię do pracy, nie prze­
szkadzałam  ci, choć z góry  byłam  pew ną rezu l­
ta tu . A byś mógł w ybrnąć z in teresów , pow inie­
neś zdobyć środek  skuteczny, radykalny . Masz 
żal do N rta lk i, że upom ina się o posag... im  ta k  
ciężko, bardzo naw et...

— Zapew ne, skoro szw agierek kochany musi 
się zgryw ać w k arty ...

— Mięciu upom niała m atka  — tego chy­
ba za złe ta k  dalece b rać  m e możesz. N akw a- 
ski w rezu ltac ie  ma n a  to ;  kocha się w spor­
tach, a le  je s t  to naw et w dobrym  tonie. On je ­
den łączy nas przecież ze św iatem . Z nalazł się 
w chwilowym kłopocie pieniężnym . W szak przez 
pięć la t  n aw et nie w spom niał o posagu. Oboje 
z N ata lc ią  zawsze byli d la  ciebie serdeczni...

- I  d la tego  chcą mnie doprow adzić do osta­
tecznej ru iny!?

— F e ! J a k  możesz tak  się w yrażać o ro­
dzeństw ie. R uinj ! Przeciw nie, p ragną najgoręcej 
abyś podniósł tradycję ...

— P rzez  ożenienie się z ży d ó w k ą ! — prze­
rw a ł znów zapalczyw ie M ieczjsław .

Pókozicow a skrzyw iła  n iechętn ie  usta.
Z żydów ką!... Z żydów ką!... Czasy się 

zm ieniają . Chyba lepiej utrzym ać nazwisko przez 
zw iązek z p lu tokracją , niż skazyw ać się dobro­
wolnie na tak ą  nędzę, ja k  nasza. Przyznaj sam. 
żem się nie sk rrży ła , lecz to  je s t  niemożliwe.

(Ciąg dalszy nastąpi).

__________ .G ł. O S N A R O D ł '"
l a  w. księżna toskańska. Nie wiedząc co się s ta ­
ło, pobiegłem  do tego wagonu, przyśw iecając 
sobie zapałkam i. Z astałem  tam  także arcyksięcia  
Leopolda Ferdynanda. P oznał mnie odrazu, p o ­
w ita ł serdecznie, a gdy nadbiegli konduktorzy 
oznajmić, ża pociąg zatrzym ano naum yślnie, bo 
k toś za tunelem  zepsuł szyny, wsiedliśm y do o- 
sobnego przedziału, i ju ż  dalej jechaliśm y razem , 
m iłą. ja k  zw ykle z nim, rozmową czas sk ra­
cając".
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Ze wspomnieli emigrantki.
Od osoby, przybyłej tym i dniami z Chicago 

w północnej A m eryce, otrzym ujem y uwagi, do­
tyczące gorączki em igracyjnej, ja k a  ogarnęła  nie- 
t.ylkc nasz lud, ale osłatniem i czasy i 3zersze 
ko ła  — osoby w ykształcensze.

A utorka  ty rli uw ag pragnie prze itrzedz  ro­
daczki przed W yczarowaniem, jak ie  ie spotkać 
musi w A m eryce, id z ie  w alka o b y t je s t  może
gw ałtow niejsza, n ż w starym  świecie.

** *
U kończywszy szkolę w ydziałow ą, za radą  

opiekuna pośw ięciłam  się modni&nstwu, jako  spe­
cjalnem u fachowi kobiecem u, a lubo m iałam  w 
k ra ju  niezły zarobek, będąc z na tu ry  energiczną 
i odważną, zapragnęłam  puścić się za lepszym 
zarobkiem. — „na zrobienie m ajątku" na drugą 
półkulę -do Sianów  zjednoczonych A m eryki. Przy  
odpowiednim  zasobie pieniężnym  — pojechałam  
z dwiem a pariam i w czerw cu 1902 do Nowego 
Jo rk u , a zostaw iw szy jed n ą  z tow arzyszek n ro ­
dziny tam że, pojechałam  do Chicago. W iadomo, 
że w Chicago je s t  bardzo wielu Polaków , co w ła­
śnie d la  wychodźców z in teligencji, k tórzy  liczą 
na ja k ą ś  pomoc ze strony  am erykańskich  z b u ­
ków, je s t  bardzo zwodnicze. Los spraw ił, że za­
m ieszkałam  w dzielnicy niem ieckiej, a że w ła­
dałam  tym  językiem  nieźle, więc w stosunkach 
moich nie odczuwałam  braków. O drazu znalazłam  
zajęcie — w ynagradzane jed n ak  ta k  licho, że za­
ledw ie mogłam pokryć w ydatk i na utrzym anie. 
Po pewnym  czasie próbow ałam  umieścić się w 
innym  zakładzie, a le  mnie nie przyjęto z te j przy­
czyny, że m e um iałam  po angielsku.

Znalazłam  w reszcie zajęcie w jednym  z ko­
losalnych m agazynów, pracujących ty lko  na eks­
port. Tu weszłam jedyn ie  dzięki znajomości j ę ­
zyka niem ieckiego, gdyż jed n a  z p racownic -— 
N iem ka m ogła mnie inform ować i by ła  tłom a- 
czką, gdy mi udzielano potrzebnych wskazówek, 
gdzie znąF~w ało  się nas po 130, a podczas pej-. 
nego sezonu było nas około 200 ł^&ei^WnićT^ 

Muszę wyznać szczerze. ż e -f"  rozm aitych in- 
fo r  <acyj, jak ie  pobieżnie nazbierałam  i spostrze- 
: .. osobistych, doszłam do przekonania, że Ame­
rykanie , znając przew ażnie ty lko nasz lud robo-

R u d y a r d  K ip lin g .

K  I M .
93 (Dokończenie).

Mahbub zdum iał się. na  n iesłychane zuchw al­
stw o te j p ropozycji, za k tó rą  na g ran icy  by łby  
zap łacił ju ż  niejednym  ciosem A le potem  śm ie­
szność je j poruszyła jeg o  św iatow ą duszę.

—  Pow oli, powoli — to się stan ie  dopiero 
w tedy, gdy  knlaw y w alach przejdzie góry. P rz y j- 
dę do R aju  później, na raz e mam zajęcia, d u to ’ 
do roboty , a zaw dzięczać to będę tw ojej p>*o8to- 
duszności. Czyś ty  n igdy nie k iam al ?

— P o có żb y v
— O A ftach, słyszysz go! Po co kłam ać 

na twoim  św ie c ie ! Ani nie skrzyw dziłeś n igdy 
człow ieka?

— Raz — piórnikiem  — zanim przyczedłem  
do rozumu.

— T a k ! N abieram  lepszego w yobrażenia o 
tobie. D obry kaznodzieja z ciebie. Zw róciłeś zua- 
jom ego mi człow ieka z błędnej drogi. W ybuch­
nął szalonym śmiechem. P rzy b y ł on tu  ze szcze­
rym  zam iarem  popełnienia „decoity" (rabunek  
z w łam aniem ). T ak , zam ierzał rżnąć, rabow ać, 
m ordować i b rać to , czego pożądał.

— To w ielkie sza leń stw o !
—  O 1 w ie lka  hańba także. T akiego nabra ł 

przekonania, skoro się poznał z tobą  i z kilku 
innym i osobam: p łci m ęskiej i żeńskiej. O dstą­
pił więc od zam iaru; a te raz  idzie obić grubego, 
tłustego  Babu.

— Nie rozumiem ciebie.
— Boże b ro ń ! Dużo je s t ludzi potężnych. 

„Czerwony K apeluszu". A le tw oja potęga je s t  
jeszcze w iększa. Zachowaj j ą  w sobie — mam 
nadzieję, że to uczynisz. A je śli chłopak nie bę­
dzie posłuszny natrzy j mu dobrze uszu:

I  P a th an  uderzyw szy się po szerokim , bu- 
charskim  pasie, zanurzył się w m roki, a lam a,
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czy, o P o łakach  niekoniecznie m ają dobre wyo­
brażenie, albo raczej niem a co obwijać w Daweł- 
nę, nie lubią ich  w cale, do czego zresztą  się 
przyczynia  ta k  silny  w S tanach Zjednoczonych 
żyw ioł niem iecki. A po trag icznej śm ierci Mac 
K in leya niechęć ta  jeszcze się spotęgow ała.

Z arobek m iałam  ju ż  znacznie lepszy, pokry­
w ał w zupełności w ydatk i na utrzym anie i ub ra­
nie, pozw alał na drobne przyjem ności i robienie 
skrom nych oszczędności. M iałam polecenia z kra ju  
do pewnej polskiej redakcji w zględnie rodziny 
red ak to ra . Rodzina tego pana, k tó ry  w łaśnie ba­
w ił w E uropie, p rzy ję ła  mię praw dziw ie po am e­
rykańsku  — sztyw nie i zimno. Byłam  u pew ne­
go proboszcza polskiej parafji; m ając zajęcie nie 
potrzebow ałam  go szukać, ale dla ciekawości 
spy ta łam  o ja k ą  odpow iednią posadę. K siądz 
proboszcz z pewnem  zakłopotaniem  ofiarow ał mi 
posadę dozorczyni w szp italu  z p łacą 15 dola­
rów na m iesiąc! To chyba dla tonącego!

Z biegiem  czasu porobiłam  znajomości z k il­
ku rodzinam i polskiemi i przyszłam  do przeko­
nania, że Po lacy  nie pracujący  w prost fizycznie, 
a  nie znający języ k a  angielskiego,, ledw ie mogą 
zapracow ać na nędzne utrzym anie. — P ew ne­
go razu  odw iedziła mię pani X. z Rz . .  fachowo 
w ykształcona bnehalterka , m ieszkała w dzielnicy 
polskiej, b y ła  m iesięcy już  w Chicago, języka  
angielskiego się nie nauczyła nic, w swoim fa­
chu oczywiście pracow ać nie mogła, więc p łak a ­
ła  po całych dniach i by ła  zmuszona co dzień 
uszyć g i pół tnzina szlafroków  w pewnej fab ry ­
ce, by z glndu nie umrzeć. Ma się rozńmieć, że 
Polakom  posiadającym  jn ż  język  angielski nie 
źle się powodzi. O trzym yw ałam  też  listy  od mej 
low arzyszki podróży, k tó ra  się przy rodzinie zo­
s ta ła  w Nowym Jo rk u , ciągle desperow ała, bo 
tęsk n o ta  ją  dręczy, dopiero ostatniem i czasy o- 
Trzymala zajęcie i przez to czuła się więcej za- 
d o « . ■ ..na.

Sezon by ł na ukończeniu, a ja  w moim m a­
gazynie zarabiałam  coraz mniej; były  bowiem 
dnie, k iedy  cały  zarobek w ynosił ty lko  36 cnt. 
eentim  =  90 centów  austr. Zm ieniłam  zatem  za­
trudnien ie . — zostałam  boną do m ałego milu- 
chnego dziecka, do niem ieckiego języ k a  (!) u j a ­
kichś m iljonerów  am erykańskich. Mnszę mimo- 
rhodpm dodać, że mój chlebodaw ca w ynalazł 

^ s ław n e  Koltinbed) łóżko składane i zarobił na 
tjfm  w ynalazku miłjony. Otóż tam  było mi bar- 
d sn  dobrze, ludzie byli d la  mnie bardzo grze- 
ezrsi, żyezuw i, ja k  wogóle am erykańscy chlebo­
daw cy  muszą z konieczności dobrze się obcho­
dzie z podw ładnym i, — pomimo to do mego po- 
kojłu zag lądnęła  nieszczęsna tęskno ta  i trzeba 
byt o porzucić w ygodne i in tra tn e  m iejsce i wra-  

’3*4>_do k raju . O dy się przejechało ten  w ielki 
O c j b a n ^ ^ i e s i ę ,  jarta  H zm ie rn a  przestrzeń dzieli 
c z łp w ie k a o tP W ja jn  i .rodziny, już  się chodzi 
z zfarodem  tęskno ty . ^ - 4 ^  P- Sew er M aciejowski

L k  pięknie opisał w jednej ze swych nuwel 
tęsknotę  za krajem  rodzinnym  naszego chłopka, róż 
dopiero c ierp ią  ludzie w rażliw si o d e lik a tn ie j­
szych nerw ach, gdy przyjdzie na nich tęskno ta  
za ziem ią rodzinną, — tem  przykrzejsza, gdy 
z b raku  funduszów nie m ogą powrócić do krain.

Poniew aż wiem. że w iele osób z mieszczań 
skich kół, szczególniej z naszych podgórskich 
m iasteczek je s t  ju ż  w A m eryce i ten  p rzyk ład  
powoduje innych do naśladow nictw a, przeto nwa- 
żałam  sobie za obowiązek przedstaw ił moje p rzy ­
gody i spostrzeżenia, a zarazem  przestrzedz 
przed zbyt różowemi zapatryw aniam i na am ery ­
kańskie stosunki.

K to nie zna innego języ k a  oprócz polskiego, 
niech się dobrze nam yśli nim się puści za Ocean 
i niech się przygotuje na tw ardy  los, a co na j­
w ażniejsza na tęsknotę , k tórej przezw yciężyć nie 
można, a k tó ra  tem  prędzej przychodzi, gdy się 
jest w w arunkach niekorzystnych- J. X

Wynalazki warjatów.
Praw o paten tow e istn iejące we F ran c ji od 

rokn i 844-go dozw ala na w ydaw anie patentów  
w ynalazcom  bez poprzedniego zbadania ich wy­
nalazków  Na dyplom ie ty lko  imuąd patentow y 
zwany we F ran c ji „B ureau de b re v e ts“ dodaje 
od siebie uw agę, że za dobroć i prawdziwość 
opisanego wyżej w yndazku  nie bierze na siebie 
odpowiedzialności. D zięki tem u, każdy m a do 
urzędn patentow ego w stęp zupełnie wolny, czem 
się tłóm aczy fak t, że urząd przez 58 la t sw o­
jego  is tn ie n ia , zdążył w ydać patentów  na 
320.7 50 wynalazków. O w artości ich jed n ak  
św iadczy następu jących  k ilk a  wypisków z pro­
tokółu podawczego urzędu, k tó re  dowodzą do­
sadnie, że 95 prc. w szystkich tych  „paten tow a­
ny cli “ wynalazków  je s t  w ytw orem  chorych bez­
sprzecznie mózgów.

I ta k  jeden  kazał sobie opatentow ać samo- 
g ra jącą  kuchnię d 'a  torpedów  i s ta tków  pod­
m orskich zupełnie nowego system u. W ynalazca 
skonstruow ał tak ą  kuchnię, k tó -a  po ogrzaniu 
zaczyna grać. M uzyka przynęca ry b y  do s ta tk u  
podm orskiego, tak  że załoga nie potrzebnje  się 
jn ż  obawiać śm ierci głodowej z powodu braku  
żywności pod wodą. W ystarczy bowiem otw o­
rzyć k lapę, a ryby  nęcone tonam i grającej k u ­
chni. same wpadną na stó ł kucharza.

deszcze ciekawszym  je s t  „uniw ersalny garnek  
zupy*, k tó ry  rozw iązuje zagadnienie zaprow ian- 
tow ania tw ierdzy  podczas ob>żenią  w ten  spo­
sób : na pagórku  w samym środku m iasta  buduje 
się olbrzym i Basen <wy brukow any p lic e l-n ą . Do 
basenu w rzuca się całe woły, k ro w r, cielęta, 
świnie, psy. ko ty  i t  p., p rzypraw ia to  wszystko

ja rzy n ą  i następnie gotuje na osoóno skons mo- 
wauem palenisku. U gotow ane zupę ru ram i ■ wo- 
doc!ągow em i przeprow adza się do każdego rhie- 
rzkania, gdzie w ystarczy ty lko  otw orzyć kran, 
a ty  zupa popłynęła.

Innym  paten tow anym  w ytw orem  ob-ledu są 
„dystansow e syfony*. o k tó rych  w ynalazca ich 
p ra w i: „Za pom ocą moich dcleko-nośnych syfo­
nów dystansow ych można w in teresie  publicznym 
przerzucać rzek i z ich natu ra lnych  łożysk przez 
góry i doliny w całkiem  inne okolic**, potrzebu­
jące  obfitszego nawodnienia. Moje syfony mogą 
w k ró tk im  ■ zasie zmienić w ygląd pow ierzchni11. 
W ynalazca zażądał m nopolu ty lko  na F ran c ję  
i ko 'onie. Bo za okropność!.-..

J a k iś  pau Saturiiin  L oubet obrał M>bie za 
cel swej p racy  wynalazczej —  obronę ojczyzny 
i skonstruow ał m ający srużyć do t e g o : „defen- 
'/ywno - ofenzywny i przem ysłowo - naukow y a- 
pa*at“ .

Na czem on polega, z pro tokołu  urzędowego 
nie można wywnioskować. Są to bowiem same 
w ym yślania na dotychczasow ych wynalazców, 
k tórych  p. Satn rn in  L oubet nazyw a poprfisti: w i­
si eb ara i, ło tram i oszustami it.p.

Inny  w ynalazca, Chouet, proponuje r raspor- 
tow anie tow arów  z B rukseli do M arsy lji w w o­
zach m otorowych, biegnących po szk lann-i d r o ­
dze i to koniecznie z czarnego szkłą:.. Ten sam 
skonsfrn o w a ł. rów nież olbrzym i „wóz karaw ano­
w y 11 do podróży przez Saharę, tudzież nowy — 
system  filologii porównawczej, k tó ra  pozbawi 
A nglików  — wszystKicli ich posiadłości kolo­
nialnych.

„Perpetunm  mobile* tak że  jeszcze nie znikło 
z głów przeróżnych w arjatów , z k tó rych  jeden  
opaten tow ał n iedaw no 'n ieznany  zresztą „perpe- 
tua lny  autom atyczny m otor hydrauliczny*.

Pan B. w ynalazł a p a ra t do tłóm aczenia g ło ­
sów zw ierzęcych na języ k  francuski i nazw ał go 
„aparatem  fonograficznym do pośrednictw a m ię­
dzy zw ierzętam i a ludźm i*. Takich  i tym  po­
dobnych w ynalazków  zaregestrow ano w francu­
skim urzędzie podatkow ym  dziesiątk i tjs ię c y . 
D la psychiaG ów  i historyków  epoki w spółcze­
snej m aterja t to  bardzo obfity.

Z E  S W i  A . T  A .
L e o p o ld  W o l f  m g . —  „/  Herbat*- ko ro n a a ijjn ij w  
D elh i flw a rc i ja  p a p ie ża . - C hem ik  o k a p e lu ­
szach  d a m sk ich . —  35- le tn ia  w ę d ró w k a  lis tu .  —  

W g 'dorhu/ sy n . -- -  N a ro d o w o śń  m o n a rch ó w . 
L e o p o l d  W ii 1 f  1 i n g. Jed en  z dzienników 

w iedeńskich opisnje w izytę swego korespondenta 
u arcyksięcia  Leopolda F erd y n an d a  i tw ierdzi, 
że dzisiejszy Leopold W iiltiing „otw orzył przed 
irm  swoje s tree* . M iał zrobić coś w rodzajn spo­
wiedzi całego ż y ła .  z k tó re j dyskretny  dziennik 
podaje zaledw ie szczegóły.

U jrzawszy jego  potężne p le c jy ,s p a d F n a g le  z o- 
błfiików.

- T a  osoba nie zna się na- grzeczności i 
^ a j e  się zwodzić złudzie z jaw isk .“ A le w yrażał 

się dobrze o moim c h e l i ,  k tó ry  otrzym a te raz  
nagrodę. T rzeba odmówić m odlitw ę!... W stań, 
o najszczęśliwszy z synów kobiecych. Zbudź się! 
Znalezionem j e s t !

Kim wydoby3 się z otchłani zapam iętania, 
w k tórej był pogrążony, a lam a oczekiw ał obja­
wów u tęskn ien ia  i radości z jego  strony, s trze­
pując ry tu a ln ie  palcam i, aby odegnać złego 
ducha.

—  Przespałem  całe w ieki. G d z ie  ? O,
św iątobliw y, czy dawno tu  je s te ś  ? W yszedłem  
eię szukać, ale — uśm iechnął się sennie — za­
snąłem  po drodze i mam się ju ż  zupełnie dobrze 
te raz . Czy ja d łe ś ?  Chodźmy do domu Ju ż  od 
Kilku dni nie opiekow ałem  się tobą. a  nasza p a ­
ni, czy k arm iła  cię dobrze ? K to ci n ac ie ra ł no­
g i ? J a k ż e  z chorobą, brzucha i karku , a szam 
w uszach czy u r ą p i ł  ?

— U stąpiło  w szystko — u stąp iło ?  (Izy ty  
nie wiesz jeszcze?

— Nic nie w iem , prócz tego, że nie w idzia­
łem ciebie ju ż  oddawna, O czem mam w ie­
d z ą c  ?

— To dziwne, że nie doszła cię w iadomość, 
skero  w szystkie m yśli moje skierow ane były  ku 
tobie.

Nie mogę widzieć tw ojej tw arzy , ale głos 
twój huczy ja k  gong. Czy s ta ra  dam a zdołała 
c ię  odmłodzić sw oją sz tuką  k u lin a rn ą?

W y tęża ł w zrok w k ierunku  siedzącej w kucz­
ki ngury , k tó ra  odcinała się czarną sy lw etą  na  
tle cytrynow ej sm ugi św ia tła . T ak  siedzi k a ­
mienny Budda, k tó ry  spogląda na patentow ane, 
autom atyczne kołow roty  iahorskiego mnzeum.

L am a zachow yw ał swój spokój. Nic nie było 
•lychać, prócz k leko tu  różańca i słabego odgło­
su kroków  oddalającego się M ahbuba; łagodne, 
mgliste m ilczenie indyjskiego w ieczora ogarnia­
no ich w caiości.

— Słuchaj mnie! Przynoszę nowiny,

— A le chodźmy lepiej.
W ysunęła  się długa, żó łta  ręka, nakazując 

milczenie. Kim posłusznie przysiadł w kuczki na 
rąbku  swojej szaty.

- Słuchaj m n ie ! Przynoszę no w in y ! Skoń­
czyło się Poszukiw anie. T eraz przyszedł czas 
N agrody... Tak. J a k  długo byliśm y w górach, 
żyłem  tw ojem i siłam i, aż się ug ię ła  młoda ga­
łązka  i ledw ie, że nie złam ała. G dyśm y wyszli 
z gór stroskane było serce moje o ciebie i z po­
wodu innych spraw , k tó re  k ry łem  w głębi du­
szy. Łódź mojej duszy zm yliła drogę; nie m o­
głem  w ejrzeć w Przyczynę W szechrzeczy. Po­
w ierzyłem  cię więc całkow icie opiece cnotliwej 
niew iasty. N ie przyjm ow ałem  pokarm ów, nie pi­
łem  wody A le w ciąż jeszcze nie w idziałem  D ro­
gi. Oni chcieli mnie zmusić do jedzenia i k rzy ­
czeli pod zam kniętem i drzwiami. W ięc oddaliłem  
się do ja sk in i pod drzewem. Nie przyjm ow ałem  
pokarm ów, nie piłem  wody. Przesiedziałem  w 
m edytacji dwa dni i dwie noce, odryw ając u- 
m ysł od rzeczy ziem skich; wdychając, i w ydy­
chając pow ietrze w przepisany sposób W  cza­
sie drugiej nocy, tak  w ielką b y ła  moja nagroda, 
od łączyła się m ądra Dusza od głupiego ciała i 
s ta ła  się wolną. Nigdym tego przedtem  me osią­
gnął, chociaż nieraz stałem  na progu tego raju . 
Rozważ to dobrze, bo to je s t  cud!

— Cud rzeczyw iście. D w a dni i dwie noce 
bez pożyw ienia ? A gduież by3a s ta ra  kob ie ta  ?— 
zapy ta ł Kim tracąc , oddech ze w zruszenia.

— T ak, moja Dusza s ta ła  się w olną i z a ta ­
czając k ręg i, ja k  orzeł, przekonała się napewno, 
żo ta m  niem a L am y Teshoo ani żadnej innej 
duszy. J a k  kropla  rozpływ a się w morzu, ta k  
dusza m oja rozpłynęła  się we W szechduszy, k tó ­
ra  je s t  ponad w szystkiem . Z  tego punktu , wznie­
siony doń kontem placją, w idziałem  cały H indu- 
stan  od Cejlonu na morzu, aż do gór i moich 
w łasnych B arw nych S ka ł w Such Z e n ; widziałem 
każde pole i każdą  wieś w k tó rych  ostatnio 
spoczywaliśm y, W idziałem  j ą  na jednem  m iej­
scu i o jednym  czasie; bo one by ły  w 4uczy. 
Po tem  poznałem , że dusęa przeszła poza złudę-

Czasu i P rzestrzen i i W szechśw iata. Po tem po­
znałem , że je s tem  wolny. W idziałem  cię leżące­
go w łóżku i w idziałem e ię rzucającego się na bez­
bożnika o tym samym czasie i na tem  samem 
m iejscu w mojej duszy, k tó ra , ja k  pow iedziałem , 
złączyła  się ze W szecłiduszą

W idziałem  też  głupie ciało lam y Teshoo le­
żącego na dole, a h a k  im  z D akki klęcząc przy 
niem, krzyczał mu w ucho. Po tem  dusza moja 
się rozpłynęła  i nie w idziałem  nic, bo starem  
się w szystkiem , złączyw szy się ze W szechluszą 
I  m edytow ałem  przez ty siące  i ty siące ±at, n ie­
dostępny nam iętnościom , rozum iejący Przyczynę 
W szechrzeczy. Potem  krzyknął ja k iś  g ło s : „Co 
się stau ie  ł  chłopcem, jeśli ty  um rzesz?* i za- 
irząMem się w sobie z litości nad tobą i rze- 
tłem  : „Pow rócę do mego c h e l i ,  boby zbłądził 
z D rogi*. W ówczas moja dusza, k tó ra  jest du­
szą lam y Teshoo, oderw ała się od W szechduszy 
ze zm aganiem  się i n iechęcią i tę sk n o tą  i boleni 
niewypowiedzianym  J a k  ik ra  z ryby , ja k  ry b a  
z wody, ja k  woda z chm ury, ja k  chm ura z g ę ­
stego p o w ie trz a ; ta k  w yrw ała się, ta k  wysko­
czy la, tak  w ysnuła się dusza lam y Teshoc z 
W szechduszy. Potem  głos jak iś  k rz y k n ą ł: „R ze­
k a ! Uważaj na R zekę!* i spojrzałem  w dół na 
św iat, k tóry  b y ł tak i sam, jak i w idziałem  przed­
tem , na jednem  m iejscu i o jednym  czasie, i zo­
baczyłem  w yraźnie Rzekę S trza ły  u moich stóp 
Tej godziny dusza moja by ła  obciążona pew ny­
mi grzecham i, z k tó rych  się nie oczyściła znpeł- 
n ie t a one chw ytały  mnie za ręce  i trz y m rły  
się mnie w pasie ; ale  ja  usunąłem  je  na bok i 
puściłem  się lotem  orła  ku Rzece.

M ijałem  św ia t po św iecie d la ciebie. W idzia* 
łem  pod sobą Rzekę — R zekę S trza .y  — a gdy 
zstąpiłem , wody jej zam knęły się nadem ną. I  
patrz , byłem  znowu w ciele lamy Teshoo, ale 
wolny od g rzechu , a b a k  i m z D akki pod trzy­
m yw ał moją głow ę na wodach Rzeki Ona je s t  
t u ! Ona je s t  za m ango 'ją , tam  z a r a z !

- A llah Kerim! Cb, ja k  to  dobrze, że B a­
ba oył przytem . Czy bardzo się przemoczyłeś ?
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Od la t dw unastu, m ów ił arcyksiążę, w prost 

depczą po mnie. We w łasnej rodzinie nie zazna­
łem  m iłości, uchodziłem  za niebezpiecznego czło­
w ieka. nienaw idzuno m nie za m oją o tw artość  i 
śm iałość zdania, za to, żem lekcew aży ł moje 
średniow ieczne wychow anie, żem ujm ow ał się za 
s łu żb ą  i lokajam i, je że li ich' krzyw dzono, za to 
w reszcie, żem zawsze b ra ł stronę J a n a  O rth a .— 
Mój Boże, gdybym  dow iedział się, że on jeszcze 
żyje, przyleciałbym  do niego lotem  p tak a  W  ca­
łe j a ry s to k rac ji uważano m nie za niem ożliw ego 
człow ieka, by ła  to w ielka łask a , je że li m nie j a ­
k a  h rab ina  czy baronow a zaprosiła na  herbatę . 
W ie lk ą  ju ż  uprzejm ością było, jeże li raczy ła  ze 
m ną rozm aw iać, naprzyk ład  o tern, ja k ą  śm ieszną 
to a le tę  dziś m a baronow a X . Je d n a  b y ła  ty lko , 
z k tó rą  m ogłem  pruw adzić in te resu jącą  rozm owę, 
a le  ona ju ż  w grobie. Na zapy tan ie  k o resp o n ­
den ta , k to  by ła  ta  osoba, arcyksiążę  um ilkł i 
zam yślił się głęboko.

Leopold W ólfling by ł otoczony w ielką m iło­
ścią żołnierzy, lub ił ich i k a ra ł bardzo rzadko. 
A le  i to  nie poszło w sm ak wysoko położonym 
osobom.

T y tu łu  zaś zrzekł się z powodu, że zakocha­
nego w m ieszczance odstaw iono do domu o b łą ­
kanych. Z resz tą  zawsze ca ła  rodzina nazyw ała 
m nie w arjatem . K iedym  co mówił, wszyscy k i­
w ali głow am i i m ó w ili: tak , tak , zupełnie ta ­
k im  tonem  ja k  do szaleńca. Albo m ów iono: L eo ­
pold je s t  bardzo niebezpiecznym  człow iekiem .— 
T rzebaby  rozciągnąć nad  nim  k u ra te lę . Jednem  
słowem arcyksiążę ma być ofiarą dw orskiego 
św iata .

* *
*

, D u r b a r “ k o r o n a c y j n y  w D e l h i .  Na 
pam ią tkę  uroczystości koronacyjnych w Indjach, 
k tó re  rozpoczęły się w dniu wczorajszym , wznie­
siony zostanie w D elhi kościóf. N adto urządzo­
no w ielką w ystaw ę sztuki indyjskiej i przem y­
słu, w k tó re j b io rą  udział w szystk ie kolouje. 
F a b ry k i indyjskie pracow ały  przez szereg  m ie­
sięcy  nad  wyrobem  tk an in  na nam ioty , hafto ­
w anych siodeł d la słoni, ko łd er i naczyń, uprzę­
ży i urządzeń obozowych, d la  kaw alkad  u dają­
cych się do D elhi. Z łotnicy opraw iali niezliczo­
ne cenne k le jno ty  w złoto, srebro  i em alję, bu­
dowano lek ty k i i karoce, słowem w artość  tego  
co się znajdzie w obozie krajow ców  wynosić 
będzie m iljony. K ró la  E d w ard a  reprezen tow ać 
będzie, ja k  wiadomo, w icekról Ind ji, lo rd  C ur­
zon. D elhi, gdzie odbyw ają się uroczystości, je s t  
jednem  z najstarszych  m iast. P rzed  w iekam i, 
k ied y  panow ali tam  królow ie Pandn, nazyw ało 
się  In d rap as th a  i położone było w odległości 
k ilku  k ilom etrów  od dzisiejszego D elhi. W ieść 
niesie, że w m ieście owem ulice były  wówczas 
brukow ane złotem  i polew ane wonnemi płynam i 
Dzisiaj Iu d rap as th a  je s t  stosem  grnzów , a tak i 
sum los spotkał p ’ęć innych m iast, zakładanych 
przez inne dynastje  i innych władców, aż w re­
szcie w r. 1638, w ielk i mogoł, szach Jeban , za­
łoży ł dzisiejsze D elhi, w pobliżu św iętych  wód 
Dżum m y. Z biegiem  la t  liczne pokolenia przyo­
zdabiały  m iasto arcydziełam i sztuki indyjskiej, 
wobec k tó ry ch  bledną w szelkie w ytw ory  naszej 
zachodniej cyw ilizacji. Zw łaszcza zam ek założy­
ciela m iasta , szacha Jeh a n a , o salach m arm uro­
w ych, zdobnych w barw ną m ozaikę, w ornam en­
ty  filigranow ej roboty  ze zło ta i s r e b r a , o 
w spaniałych dziedzińcach z w o d o try sk am i, lu ­
s trzanych  pokojach kąpielow ych i t. d. — je s t  
istnym  pałacem  czarodziejskim . W  „D ew au-i-K ha- 
s ie “ , przepysznej halli, s ta ł ów słynny  „tron  
p aw i“ , iskrzący  się od złota, pereł i drogich 
kam ieni oceniony przez pewnego ju b ile ra  enro- 
pejskiego na 200 m iljonów liw rów . N adir szach

— Cóż mnie to obchodzić mogło V P am iętam , 
że h a k i m  troszczył się o ciało lam y Teshoo. 
W yciągnął je  ze św iętych  wód w łasnem i ręk o ­
m a a potem  przyszedł tam  handlarz koni z P ó ł­
nocy z noszami i ludźm i i oni złożyli ciało na 
nosze i zanieśli je  do domu stare j damy.

— A co m ów iła s ta ra  dam a?
— M edytow ałem  w tern ciele i nie słysza­

łem . T ak  więc skończyło się Poszukiw anie. Z a 
zasługi, ja k ie  zdobyłem , znalazłem  tu  R zekę 
S trza ły  W y try s ła  ona z pod naszych stóp, ja k  
przepow iadałem . Znalazłem  ją , Synu mojej D u­
szy i zaw róciłem  Duszę m oją od P rogów  W o l­
ności, aby cię wyzwolić od wszelkiego grzechu 
ta k , ja k  ja  jestem  wolny i bez grzechu, S p ra ­
w iedliw e je s t  Koło Ż yw ota! Pew ne nasze w y­
zw olenie. P ó jd ź !

Skrzyżow ał race  na p iersiach  i uśm iechał się 
ją k  człow iek, k tó ry  zdobył Zbaw ienie d la  siebie 
i swoich ukochanych.

K O N I E C .

zabra ł tron  ten  w r. 1738 jak o  zdobycz w o­
jen n ą  do P ersji. Z rodziny królew skiej obecni
są  na uroczystościach księstw o C onnanght.

** *
G ł w a r d j a  p a p i e ż a  o trzym ała nowo umnn- 

dnrurow anie, a mianowicie czerw one, złotem  la ­
m owane m undury, b ia łe  spodnie łosiowe i buty  
daw nych karabinierów . N akrycie  głow y zaś s ta ­
nowi hełm  stalow y, ozdobiony grzyw ą końską
i biało-żółtym  pióropuszem .

*
C h e m i k  o k a p e l u s z a c h  d a m s k i c h .  

P . B erth e lo t podczas posiedzenia uroczystego w 
A kadem ji nauk w P a ry ż a  odczytał pismo Che- 
Treula, słynnego chem ika francuskiego, k tóry  
głów nie odznaczył się w pracah  o kolorach, ich 
k o n trastach  i harm onji. W  piśmie tym  je s t  c ie­
kaw y ustęp , trak tu jący  o kapeluszach kobiecych 
K apelusz czarny — słow a O hevreula — przy­
strojony pióram i czarnem i i różowemi, przystoi 
blondynkom . B runetkom  je s t  w nim tak że  do 
tw arzy , lecz nie spraw ia ju ż  tak  dobrego w ra ­
żenia. Jeże li b rnnetka  chce nosić kapelusz czar­
ny, niech doda do niego pióra  lub kw iaty  oran 
żowe lub żółte. K apelusz b iały , m atow y, w inien 
być noszony przez osoby o karnacji b ia łej i ró ­
żowej. K apelusz różowy nigdy  nie pow inien być 
w sąsiedztw ie bezpośredniem  z tw arzą i należy 
go oddzielić włosami. K apelusz fijoletowy je s t  
bardzo niew łaściw y dla k o b ie t o cerze śniadej, 
chyba, że będzie przedzielony od tw arzy  w łosa 
mi i ubrany  przyboram i żółtem i i t. d.

** *
3 5 - l e t n i a  w ę d r ó w k a  l i s t u .  K apitano­

wi piechoty  jednego  z pułków  greckich , K ypria- 
nosowi, doręczono w tych  dniach list, k tó ry  go 
doszedł po 35 la tach , nosi bowiem pieczęć p o ­
cztow ą z 20 m aja 1867 roku. L is t by ł pisany 
przez jego  ojca z G recji, gdy  K. znajdow ał się 
na K recie  jak o  ochotnik, za pośrednictw em  kon­
sula. T u rcy  od czasu do czasn napadali na po­
cztę ; obecnie przypadkow o w jakiem ś ukryciu  
znaleziono jeden  z worków pocztowych, w k tó ­
rym  zuąjdow ał się lis t wspomniany, i odesłano 
go adresatow i.

*
S i u b  w l w i e j  k l a t c e  odbył się w No­

wym Jd rk u , a by ł to  ślub uiemki T eresy  B erg  
z duńczykiem  H o rn e m ; para  ta  złakom iła się 
na nagrodę 500 dolarów , k tó rą  przeznaczył dy­
rek to r baw iącej tam  m enażerji dla pary , goto­
wej wziąć ślub w otoczeniu lwów

** *
W y r o d n y  s y n .  W  H um phrey w stan ie  Ne- 

b raska  aresztow ał szery f B yrnes 14-letniego wy­
rostka , H erm ana Borchers, za ojcobójstwo. Chło­
piec. w porozum ieniu z m łodszym , braćm i, ukrad ł 
ojcu 10 dolarów  i kup ił w m ieście fuzię, a przy­
szedłszy do domu w ieczorem , s trze lił w głow ę 
śpiącem u rodzicowi, zabijając go na miejscu. D o­
konawszy te j zbrodni, w yrodny syu przy  pomocy 
młodszych dwóch brac zw łoki ojca zaw lókł w 
pole, um ieścił w stogu siana i podpalił. S tóg 
spłonął, a w raz z nim spaliło się i ciało. S pra­
wa w net się w ydała. Szeryf aresztow ał w szyst­
kich. M łodsi b rac ia  obw inili H erm ana, ten  zaś 
opow iedział swoją h isto rję , oskarżfjąc  ich o współ­
udział. W szyscy zaś u trzym ują, że chcieli się 
pozbyć ojca, bo z nim i obchodził się okrutnie. 
M atka ich um arła  przed kilku  la ty .

** *
N a r o d o w o ś ć  m o n a r c h ó w  W  „Courier 

des E ta ts  U nis# zam ieścił p. Karffl L au ren t z a j­
m ujący a rty k u ł, w którym , przy pomocy drzew 
genealogicznych, w ykazuje, że wszyscy praw ie 
m onarchowie europejscy są  innej narodow ości, 
niż narody, nad k tórym i panują. Ż y jący  d etąd  
książę ta  domu Bourbon, lin ji francuskiej, są ty l­
ko w szesnastej części F rancuzam i, a  przew ażnie 
pochodzenia hiszpańskiego i  w łoskiegy Ks. W i­
k to r  Napoleon B onaparte  ma ty lko  w jednej trze ­
ciej praw o do francuskiej rodziny swego słynne­
go stry ja , dwie trzec ie  zaś przypadają  na dom 
W irtem b ersk i i Sabaudzki. Król Alfons X III je s t 
w czterech  p ią tych  A ustrjak iem , rów nież W ik to r 
E m anuel więcej A ustrjakiem  niż W łochem , a n a ­
stępcy  jego  będą m ieli k rew  czarnogórską w ży­
łach. Cesarz F ranciszek  Jó ze f je s t  zarówuo W it- 
telsbachem  ja k  i H absburgiem , a więc w części 
pochodzenia baw arskiego. K ról O skar je s t  z ojca 
Francuzem , z m atk i Niemcem, k ró l augielsk i po­
chodzi od W elfó* , Normanów i F rancuzów , król 
g reck i je s t  Duńczykiem , a cesarz ' W ilhelm  ma 
w sobie k rew  francuską przez Ludw ikę de Coli- 
gny. córkę w ielkiego adm irała , k tó ra  b y ła  czw ar­
tą  m ałżonką W ilhelm a Milczącego.

K R O N I K A .
Kalendarzyk keśelelay. Dziś soboti Daniela męczennika

i Genowefy panny; jn tro  d ruga Niedziela po Bożem Na- 
rodzenin, Eugeniusza biskupa.

Kalaadarz UtriiiaJBiiy, Wschód słońca roipocs V alf
dzid o godz. 7 minut 40, saohfid przypada o godz. 3 mi­
nut 48, długość dnia godzin 8 minut 8

Kapujcie tylko a O hrieśeyai!

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Gwiazdka dla biednych w Przegorzałach. W

wigilję B. N. nadesłali pp. Sataleecy, właściciela 
znanej fabryki wyrobów masarskich w Krakowie i 
willi w Przegorzałach, kosz wędlin na ręce kierowni­
ka szkoły w tej gminie, celem obdzielenia niemi bie­
dnych a uczeiwyoh mieszkańców tejże wioski.

Prawdziwie piękną i wzrnszającą była chwila, 
gdy zgromadzeni w budynku szkolnym w liczbie 
przeszło 30 biedni ci ludzie po otrzymaniu daru 
wznosili dziękczynne modły do Buga oraz prośby o 
zdrowie i szczęście dia i fiaroaawców.

Litośeiwym Waszym sercom ślą oni nasze stare, 
ale tak wymowne „Bóg zapłać . “

K. Tarkowski, nauczyciel.
Dar. Z Prokoeima donoszą: Pan Erazm Jerzma­

nowski ofiarował dla tutejszej młodzieży szkolnej 
200 kor. na urządzenie drzewka. Za kwotę tę zaku­
piono znaczną ilość odzieży zimowej i rozdano mię­
dzy zebraną młodzież dnia 30 grudnia z. r. wobec 
czc'goduego ofiarodawcy i zebrauyeh członków gmi­
ny. Po złożeniu podziękowania ze strony młodzieży 
zwierzchności gnrnnej, rozdał nadto p. Jerzmanow­
ski kilkadziesiąt egzemplarzy „Kalendarza Powszech- 
nego“ Wojnara, między starszą młodzież z nauki do­
pełniającej i zebranych, a umiejących czytać wło­
ścian, aby ieh zachęcić do czytania dziejów ojczy­
stych, a rozbudzić w nich uczucia pairjotyczne. Z ra* 
deścią i wdzięcznością npuśnła młodzież szkolna i 
włościanie izbę szkolną dziękując rac jeszcze swemu 
ofiarodawcy za hojne upominki, któremi je często ob­
darzać raczy.

W Kosiba, nauczyciel.
Czorsztyn (Znowu oszukańcze bankructwo i ucie­

czka). P is7ą nam: Adolf recie Abraham Woif, dzier­
żawca propinacji i właściciel handlu win. oraz re a l-^  
ności w Czusztynie tak się „zaprzyjaźnił" z w ty: 
ścianami w Czorsztynie, że ci podpisywali mu wte- 
irsle. Wolf zaciągnął różne pożyczki w kasie zaliczko­
wej, kasie oszczędności w Nowym Targu, oraz w' in­
nych instytucjach i u prywatnych osób. na k ilk a ­
dziesiąt tysięcy. — W końeu sam fabrykował' fał­
szywe weksle, na których podpisywał zamoCujch 
ścian, jako współakoeptantów i p o d u ch  odnośne ,‘gu 
my wekslowe w kasach publicznych i«aiTtr«y 
u prywatnych osób. Sfałszował on yr^isii spojsób 
weksle na przeszłe 60.000 kęirojj- a uzyaKawszjf t« 
pieniądze, znik* jak kamfora.

Niektórzy wierzyciele uzyskawszy na czasK >■» e 
kucje do ruchomości Wolfa, zajęli mu eśrad wi^n. 
jednak przebiegły Wolf przed neieczką i zajęt- wi'#s 
sprzedał Pokrzywdzeni oskarżyli i żonę Wolf*, Cha'- 
ję Wolf, że była mężowi pomocną w spieniężeniu za­
jętych ruchomości, żądając pociągnięcia tejże zc to 
do odpowiedzialności karnej.

Prokurator]? państwa w Nowym Sączu też onkar- 
żyła p Helenę Wolf za to o występek z S 1 usta­
wy z 25 maja 1883 nr. 78 d u. p., za co odpowia­
dała ona wczoraj 29 b. m. przed trjbunałem  karnym 
w Nowym Sączu pod przewodnictwem radcy dra Cie­
szyńskiego.

Oskarżenie wnosił substytut prokuratora p. Ligę 
za, oskarżoną bronił adw. dr Dawid.

Po dłuższej naradzie trybunał uznał ją  winną 
tego występku i skazał na 14 dni aresztu.

Uciekinier zaś, mąż tejże Adolf Wolt, pozostaje pod 
zarzutem zbrodni oszukańczego bankructwa i ścigany 
listami gończymi

Z Nowego Targu donoszą nam o oszuka netem 
bankructwie Józef Batkiewioz, właściciel handlu skór 
w Nowym Targu, narobiwszy długów na 40.000 k. 
wstrzymał wypłaty, a spieniężywizy swój majątek i 
sprzedawszy swą kamienicę, uciekł, jak mówią, do 
Ameryki.

Z Trojanowie przysyłają na nasze ręce podzię­
kowanie tym wszystkim osobom, które się przyczyni­
ły do zawiązaria we wsi sklepu chrześcijańskiego.

Nowy SąCZ. (Nagła śmierć. - -  Rozprawa o blu- 
źnierstwo.) Korespondent nasz p isze: Zmarł tu nagle 
Michał Lipiński, właściciel pra-sowni stolarskiej i , o- 
bywatel miasta Nowego Sącza, przeżywszy lat 36.

W dniu 29 z. m. odbył się przed tutejszym try­
bunałem orzekającym karnym, pod przewodnictwem 
radcy dra Cieszyńskiego, przy zamkniętych drzwiach, 
tajna rozprawa przeciw Węgrowi Stefanowi Speszo- 
wi z Sulim na Węgrzech, ujętemu w Wierchomli pod 
Mnszyną i dostawionemu do więzienia śledczego są- 
du obwrdowogo w Nowym Sączu. Oskarżony on zo­

Pączki pn 4  ct.
i z a g ra n ic z n e . L o k a l o tw a r ty  do 1 w  n o e \

ChrÓSt c o d z ie n n ie  św ieże , z n a n e  z  d o b ro c i c u k ry , c ia s ta  w  w ie lk im  w y b o rz e . P r z 3rjm u je  z a ­
m ó w ie n ia  n a  u c z ty  w ese ln e . Tęrty fantazje, kremy w y k o n u je  ta k o w e  g u s to w n ie  i  s ta ra n n ie .  

K a w a  h e rb a ta  o k a ż d e j p o rze . W ó d k i, l ik ie ry , c z y te ln ia  z a o p a trz o n a  w  d z ie n n ik i k ra jo w e  

- C u k ie r n ia  A D A M A  P I A S E C K I E G O . Kraków, ul. Długa L. 10. 5770
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stał o ibrodnię zgwałcenia religji z §. 122 u. k. Na 
wniosek subBtytuta prokuratora p. Ligęzy, tryhunnł 
uznając go winnym tej ibrodni, skazał go na 6 ty­
godni ciężkiego więzienia, obostrzonego postem «o 
tydzień. Zisądzony wyrok przyjął i zaraz rozpo­
czął karę.

KKONIKA m i e j s c o w a .
Z Sokoła Przypominamy, ze wieczornica mie­

sięczna dla członków tutejszego „Sokoła" odbędzie 
się w sobotę wieczór d. 3 b. m. Omawianą będzie 
między innemi sprawa krajowegc zlotu.

Zmiany w klasach dodatków aktywalnych dla
urzędników państwowych ogłasza rozporządzeni* oa- 
łego gabinetu. Wedle tego rozporządzenia do Ii k la­
sy przechodzi w Galicji K r a k ó w ,  L w ó w  i na Bu­
kowinie C z e r n i  o wc e ,  do III klasy w Galicji mia­
sta : Bochnia, Brody, Brztżany, Bnozacz, Chrzanów, 
Drohobycz, Gródek, Horodenka, Jarosław, Jaworów, 
Kołomyja. Nowy Sącz, Podgórze. Przemyśl Rzeszów, 
Sambor, Saiatyo Stanisławów, Stryj, Tarnopol, Z a ­
k o p a n e .  Złoczów. Na B u k o w i n i e :  Suczawa, 
Eodowee-

AfitZfl o barwa-h Górnego Śląska zapowiadają, 
At bracia Górno Ślązacy przybywają w niedzielę 4 
stycznia, celem odegrana dwóch popisowych sztuczek 
osnutych na tle życia tak mało niestety znanej nam 
tej dzielnicy polskiej, śpiewy solowe, duety, chóry, 
tańee urozmaicają to przedstawienie. Obowiązkiem 
nsszym dat wyraz sympatji tym współbraciom, któ­
rzy tak dzielnie prasują dla sprawy narodowej. Tyle 
piszemy o nich, tak się zachwycamy i interesujemy 
ich walką z niemczyzną a gdy ohodzi o czyn tam 
nas nie ma. Zaprzeczmy zarzutom i zgromadźmy s ę 
na tern przedstawieniu popul&raem jak sajgroina 
•dniej.

Przedstawieaie złożone z dwóch sztuczek rozpo­
cznie się o godzinie wpół do trzeciej popoł Orkie­
stra „Harmonji" po raz pierwszy weźmie udział w 
tern przedstawieniu niedzielnem popularnem.

Bilety nabywać można u p. Grigara Linja A-B 
Rynek

Z dyrekcji poczt. Z dniem 1 stycznia 1903 r. 
zaprowadza się przy orzędzie pocztowym w Bolesła­
wiu sześciorazow ą służbę listonosza wiejskiego dla 
miejscowości Kanna Samocice, Podlipie i Świe­
bodzin.

K raków  3 stycznia
Wspólna adoracja metka Najświętszego Sakra- 

msnto. odbędzie się w kościele SS. Felicjanek na 
Smoleńsku 4 stycznia b. r , w n idzielę  popołudniu 
ed godz 3 do 4, na które zarząd bractwa wsiyst- 
kieh swych członków zaprasza.

U^sowanie sędziów przysięgłych i  kadencji na 
rok. 1908 odbyło się w piątek dnia 2 stycznia o g. 

w  południe w prezydjum sądu krajowego pod 
‘wiceprezydenta dra Jnljana Morel ow­

aki ago w a s y sleiiiiJHradców sądn krajewigo jijp. Ku 
likowskiego i dra Muczkowekiego wbbee prokuratora 
państwa radcy są-lu >raj. wyż. p /B o toiną Dolińskie­
go, delegata Izby adw., mecenasa dra Bronisława 
Guńkiewicza i protokolanta oh- sądowego p Dwor 
skiego.

Jak* pn ys;ęgli główni wylosowani zostali: dr
Bannet Arnold, lekarz: dr Brudzewaki Karol, lekarz: 
Bieńkowski Bolesław, wł. m l .  Skawina; Boobenek 
Franciszek, rolnik, Bieńczyce ;. dr Ciechanowski Sta­
nisław, prof. Uniw. Jagieł).: Czaplicki Karol, jubiler; 
Czarneeki Melchior, wł. real ; Czubek Jan, profenor 
gimn. św. Anny' dr Dadlez Wilhelm, adwokat: Do- 
boszyński Dominik Knrsl, wł- real.; Dobrowolski Jó­
zef, prof. Bem naucz. żeń. : Doakowski Mnrjac, dzier 
tawca apteki: Fhrenpreis Ignaey, urzędnik prywa­
tny : Florkiewiez Franciszek, wł. real.; Girzecki
Marcin, mag. farm dr Górski Józef, Zakład zasta 
wniczy; Guzikowa* Andrzej, wł. real.: Hanak Jó
tef, wł. droguerji: dr Jaugnatyn Stanisław, lekarz: 
Kenner Jan, destnwca szutru ; Kołczykiewicz Maciej, 
prof. sem. nancz. męs., Kondelewicz Wincenty, wł. 
real.; Korzeniowski Zygmunt, urzędnik Tew. wzaj. 
ubenp.; Krause Bronisław, urz. Tow. wzaj. ubezp.; 
Łasińaki Józef, wł. dóbr, Przyborów ; MamczyiBki 
Józef, urz. Tow. wznj. ubezp. ; dr Mussil Franciszek, 
adwokat: dr Nartowski Mieczysław, lekarz : Orlica
Franciszek, buchalter, Okocim ; Pakies Józef, budo 
wniczy; dr Piotrowski Adam Tymoteusz, lekarz; Ra­
czyński August wł renl Schmidt Franciszek, ku­
pie*; Smidowicz Eugeniusz, wł. handlu galant: Zan- 
gen Jnn Ignacy, przemysłowiec : Żarski Ludwik, wł. 
droguorji, Podgóne.

Jako przysięgli zastępcy: Bandet Aron Jonebim,
włnśeieiel strojów damskich; Bujak Szymon, rolnik, 
Zabierzów : Crząstek Sebastjan, relnik, Bntowice;
Fiirst Izydor, handlarz wina; Isenberg Salomon, wł. 
ronin.: Langrod Edward, kapitalista: Schmidt Józef, 
właśe. realn.: Springer Barach, właśc. realn Thorn 
Hirseh, fabrykant guzików.

Z kluby prawników Przypominamy, że dnia 4 
b. m t. j. w niedzielę, odbędzie się w klubie pra­
wników zebranie towarzyskie z choinką, ewentualnie 
także z taneami"przY fortepianie.

MIODOSYTNM KAZIMIERZA
Miód sto łow y lekk i b u te lka  50 cnt.
Miód sto łow y mocny b u te lk a  60 cnt.
Miód stołow y w ytraw ny  but, 70 cnt.

Z teatru. Wczoraj przed południem odbyła się 
próba generalna z 4-aktowej sztuki J. Galasiewieza 
„Na strażnicy". Autor zapowiedział listownie przybycie 
na dzisiejszą premierę.

Wydział Stowarzyszenia maszynistów, werkmi- 
stizńw i monterów urządza dnia o b. m. o gadzinie 
wpół do 10 w lokalu Koła mieszczańskiego wspólny 
opłatek, na który wszystkich swych ozłanków, któ- 
rayby z jakiehkolwiokbąćź powodów osobnego zapro­
szenia nie otrzymali, zaprasza.

Z Domu Matejki, W eiągu miesiąca grudnia u- 
biegłego roku zwiedziło Dom Matejki i jego zbiory 
5 osób za wstępem pe 40 bal. Z tego tytułu wpły­
nęło do kaay Towarzystwa 2 korony.

Sprostowanie Na podBtawie § 19 ust. pras. 
presimy o umieszczenie następująoego sprostowania: 

W „Głosie Narodu" Nr. 314 z 31 grudnia 1902 
umieścił przełożony Stowarzyszenia majstrów murar­
skich, ciesielskich i studniarskich wiadomość, że wy­
liczonym tam osobom nic przysługuje prawo należe­
nia do cechu, ani wykonywanie robót w ebrębie mia­
sta Krakowa. Wiadcmwść ta j»st z gruntu niepra­
wdziwa i polega prawdopodobnie na zawiści konku­
rencyjnej, o ezem sądownie Pana przełożonego prze­
konamy. Nim jednak te nastąp:, w interesie prawdy 
i dla ochrony włssnego bytn podnosimy, że mamy 
koncesje ważne, uzyskane jeszcze w czasach prezy­
dentury śp. Weigla i Szloch tow skiego, a koncesji 
tych jak* ludzie nieposzlakowani dotąd nie utracili­
śmy. Józef Gajewski, Błażej Galisikiewioz.

Podw iw elanie istniejące w łonie Czytelni aka­
demickiej im. A. Mickiewicza Kcło artystyczno-nau­
kowe, urządza 1 posiedzenie w r b. w niedzielę d. 
4 stycznia o godzinie 4 po połndniu w lokalu Czy­
telni (Rynek 1. 22 II p. nnprzeoiw ratusza). Czyta­
nym będzie najnowszy dramat Stanisława Wyspiań­
skiego p. t. „Wyzwolenie".

Kradzieże, w piątek przedpołudniem spełniono 
kradzież z włamaniem w mieszkaniu porucznika p. 
F. Lazsrusa pr/y ulicy Długiej, skąd złodziej zabrał 
wełniane cywilne ubranie.

Drugą tradzież w tymże dniu spełniono przy ul. 
Podwale, gdzie sprawea odbił aż 7 piwnic, ale że 
to jnż po świętach, więe doznał niejakiego zawodu. 
W jidnej z piwnie znalazł jeszcze butelkę miodu i 
butelkę szampana, które zabrał

Geraca prośba. Od jednej z naszych czytelni­
czek otrajmnjemy następujące piżmo: W dniu 31/12 
1902 idąc między godz. 7 —8 wieczorem ul. Bra 
cką, Rynkiem, św. Anny, ku Szewskiej, zgubioną 
sostałn czarna portmonetka: p.oniędsy nit było na­
wet korony. Opróoz kilku drobnostek, była pieozątka 
z herbem „Nałęcz" 1. S . ; droga po pradziadku pa­
miątka i maleńka korenka z błogbsławioństwem Oj­
ca święte ge.

Łaskawy, uczciwy znaltzea gorąco jest proszony 
o zwrócenie zgnby, która dis niego nie może byó 
tera, ciem była dla właścicielki, w administracji 
„Głosu Narodu". +

Składki. Na Czytelnię polską w Białej Włady­
sław Pielecki z Oświęcimia zamiast poszczególnych 
życzeń noworocznych 3 kr

Na herbaciarnię Ignacy Balist zamiast życzeń no­
worocznych 3 kr.

Na zakład p. Żurowskiej S. T. Meiinerowa za 
miasi życzeń noworocznych 5 kr.

G a b r y e l s k i  ( K r a k ó w )  kapuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmoiye — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i ua spłaty — bez zaliczki.

Ciągnienie losów krakowskich.
XLVII ciągnienie losów krakowskich rozpoczęło 

się w piątek po godzinie 9 raso w seli obrad Ra­
dy miejskiej wobec komisji złożenej z prezydjum Ma­
gistratu, członków Rady misjBkicj, notarjuszów, tu­
dzież urzędników wydziału skarbowego i wydziału 
rachunkowego Magistratu.

Pierwszy wyciągnięty z koła nr. 33 581 wygrał
SO.OOO ksron. Następny nr. 28.996 wygrał 6000 
koron dalszo pięć numerów: 3.635, 15 555, 31.603, 
32.433, 39.351 wygrały po 1200 koron.

Po 60 korsn następujące sr a :
83 157 210 328 347 359 370 444 534 546 

688 862 945.
1.147 189 201 227 355 382 450 475 491

627 656 790;
2.251 328 509 521 565 650 944;
3.116 153 164 241 316 430 447 457 612

919 972:
4.192 230 393 507 532 683 685 715 725

727 750 908 964;
5.044 057 119 123 325 *37 941 ;
6.060 096 588 (>47 845 8 8 4 ,
7.057 073 189 210 330 577 758 767 ;
8.015 040 264 271 454 458 554 767 781

827 8 2 4 ;
9.118 210 295 438 560 625 642 720 898

ROBACKIEGO Sławkowski
Miód kuracyjny butelka 80 cnt.
Miód esencja bu te lka  1 zir.
Miód kopowiec butelka l sir. 20 cat.

10 .035  209 262 267 274 375 444 530 632 
790 851 902 941 944;

11 .284  302 427 624 665 747 876 974 994;
12.002 024 062 171 246 262 285 290 313 

325 326 502 607 618 630 638 670 853;
13.009 106 140 192 20£ 410 471 561 609;
14.015 054 059 092 121 156 166 176 242 

328 350 381 418 432 513 560 619 763 790 859 
873 890 903 912 975 984;

15.067 077 160 167 202 569 731 815 832 
870 922 937 967;

16 .0 4 0  087 125 127 172 233 271 423 480 
667 721 847;

17.092 125 127 179 195 229 413 479 856;
18 .006  200 264 300 334 524 528 573 589 

673 781 801 89*;
19.175 255 274 3*4 397 430 444 616 626 

671 782 931 960;
2 0 .0 1 8  108 131 222 280 351 370 433 461 

510 566 584 706 881 892 894 935 994;
2 1 .2 5 5  368 383 447 520 766 780 835 840  

917 973;
22 .1 3 6  313 336 438 472 552 579 830 886  

951 ;
23 .040  06* 089 173 340 399 417 «38 680  

731 830 880 893 958 98 5 ;
24 .000  117 253 350 367 460 594 631 679 

702 :
25 .309  554 555 587 856 947 956 966 9 8 $  

999;
2 6  077 282 310 326 412 442 492 508 532? 

547 708 787 810 *17 851 900 908 952;
2 7 .0 2 4  286 331 353 370 487 488 515 746 

916 986:
2 8 .0 5 4  088 091 138 235 311 339 399 529 

593 633 732 767 828;
29 .0 6 3  103 106 156 171 208 231 271 307 

372 435 552 569 582 599 816 974;
3 0 .0 5 6  065 081 144 462 478 566 569 827 

867 989;
31 .0 2 3  041 059 079 082 129 182 299 333 

358 531 634 866 893 ;
3 2  027 163 224 376 392 399 538;
33 .039  425 475 541 560 67S 724 *48 940 

S D  943;
34 .016  108 401 461 593 615 644 *36 *50  

*59 874 961 ;
35 .017  095 157 234 245 257 293 337 412  

943 ;
36 .072  165 288 315 351 389 418 539 5*0 

58* 633 638 655 775 795 848 881 924 992;
37.001 041 167 170 189 31* 424 47* 636 

757 790 *21 859 889;
38 .1 4 9  239 243 320 507 625 7 75 *49,;
39 .128  20* 273 27* 375 377 396 403 595 

733 *22;
4 0 .1 2 4  216 250 378 469 497 669 677 680

684 730 922 924 934 969 ;
4 1 .0 8 0  149 182 223 228 306 3 /5  427 537

546 561 598 697 941 957:
4 2 .0 0 9  158 308 337 346 367 452 594 695  

522 753 926 961;
4 3 .0 0 3  071 092 300 335 336 40i 584 605

631 638 690 715 970 98 1 ;
4  4.022 142 338 358 494 621 699 837 938;
45 .1 9 5  254 282 285 345 396 547 625 628

633 640 659 695 709 722 904 967 99.3 ;
46 .1 8 5  251 525 637 694 738 772;
4 7 .0 i!) ,59  380 566 656 820 *22 831 *46

975 ;
4 8  103 174 324 355 428 60* 645 690 *44

9 ,4 ;
4 9 .0 5 2  056 060 193 196 201 243 261 281 

477 891 ,
50 .001  175 242 253 310 357 400 406 428  

503 542 861 885;
51 .039  053 278 287 329 357 456 513 762 

945 954 992 993;
52 .011  206 207 371 418 651 662 699 728;
53 .017  111 175 241 476 831 846 860 892 

923;
54 .0 7 1  248 310 374 399 519 755 809 827 

904 968,
55 .0 8 0  312 462 604 654 690 824 903;
56 .037  078 081 181 309 365 486 489 648

787 790 881 947;
57 .1 8 1  307 392 422 503 546 706 761 783 

848 865 874 931 962 977;
5 8 .0 * 9  132 179 222 337 445 .513 590 622 

664 669 690 774 779 866 872 939;
59 .135  208 217 256 283 295 313 395 444  

*19 851 913;
60 .061  216 248 339 389 402 586 668 942;
61 .0 1 3  153 167 187 278 364 380 3*8 4*8  

503 673 860 ;
62 .1 6 2  290 335 541 569 5*5 73* 75?
63.086  309 319 357 3 6 1 3*1 429 460 526 

>74 674 702 844:_______________________________

roUu 1W4I — Kraków ni 
t 1. £6 — poleca:
Miód kasztelański butelka 1 złr. &n cm.
Miód m aliniak bu te lk a  1 t i r .  f.o cnt.
M aliniaki. W iśuiaki. D eren ink’. 5559



:i StyCżfliit.

6 4  047 226 377 414 515 549 629 766 887 
989 ;

6 5 .0 2 0  191 277 315 322 638 784 829 858 
950 975 978 ;

66.C23 317 326 339 340 464 593 643 799 
'898 9 9 0 ; «

67 .011  (133 199 211 247 552 578 6.36 676 
729 827 ;

6 8  015 096 129 168 198 261 398 412 424 
470 482 .502 649 586 747 784 8 9 4 ;

69 .029  096 148 162 305 315 356 303 402 
478 601 614 625 692 810 815 933 9 8 0 :

70.191 329 681 803 988 ;
71 .025  075 146 431 434 769 874 886 928 

9 9 1 :
72.01(1 215 218 390 416 455 461 472 663 

■ 664 .768 879 982 :
73 .014  018 244 245 322 352 54L 550 832 

901 950 ;
74 .005  155 271 348 501 557 938 992.

K ró la  literacko - arty siyczia.
'Konkurs „Gazety Polskiej1*. „Gazeta Polska** 

ogłasza konkurs na książkę o p r z e m y s ł o ­
w c u  p o l s k i m ,  jakim był i jakim być pow i­
nien, a ir t ś i  je j składać się powinna z dwóch 
c z ę śc i: • »

a) z życiorysów Polaków , k tó rzy  oszczędno­
ścią, pracą, przedsiębioiczością bądź zaszcze­
pili w krajii nowe gałęzie przem ysłu, bądź 
udoskonalii i rozw inęli daw ne, bądź stw o­
rzy li użyteczne zak łady  przem ysłow e m ałe czy 
w iększe, bądź przysparzali nowych wynalazków  
tech i iczuych.

b) Ze „w skazów ek ogólnych** o tych przy­
m iotach um ysłow ych i m uralnych i o tych  me­
todach  postępow ania, k tó re  w innych spolecz-ń- 
stw ach sp rzy jały  i sprzy ja ją  rozwojowi i kw i­
tn ien iu  przem ysłu i handlu.

W całości dzieło powinno zajmować i kształcić.
R  zm iary książki pozostaw iają  się do uznania 

aut or ów;  z tem zastrzeżen iem , żeby nie by ła  
m niejsza od 10 arkuszy d>-uku

A utor najlepszego dzieła o trzym a jako  nagro­
dę rb. 1200 i pozostaje w łaścicielem  rękopisu.

Sąd konkursow y sk ładać się będzie z w ybi­
tnych przem ysłowców i uczonych, k tó rych  nazw i­
ska  we w łaściw ym  czasie ogłosimy.

T erm in nadsyłania prac oznacza się po dzień 
1 październ ika 1903. ,

K ażda p raca  powinna być zaopatrzona g o ­
dłem  i mieć nazwisko au tora  w zapieczętow anej 
kopercie z tem samem godłem.

A dres dla rękopisów: W arszaw a, Redakcja 
„G azety  P o lsk ie j“, W arecka 14.

Otwarcie szóstej (31-szej) Wystawy ze zb io­
rów  F . Jasieńsk iego  w Sukiennicach nastąi i w 
niedzielę. Będzie ona poniekąd kulm inacyjnym  
punktem  tegorocznej kam panji a rtystycznej p. 
Jasieńsk iego . D zieła w ystaw ione należą do rz a d ­
kości. Takim i kom pletam i autolitografij znakom i­
tego F rancuza O dilcna Redona (ur. 1840 rokuj 
i surinionów, najw ykw intniejszych drzew orytów  
barw nych japońskich  (koniec 18 w. początek 19) 
żadne m uzeum  pochw alić się n4e może.

W ystaw ione będą rów nocześnie heliograw iu­
ry  z ©brązu G usiaw t. M orean, znakom itego ma- 
larza-ldealis ty , k tó ry  dom w raz z kilkom a ty ­
siącam i dziei w łasnych zapisał Paryżow i, stw a­
rza jąc  tym  sposobem cenne mazenm im ienia 
w łasnego. (1826— 1898),

TELEGRAMT.
„Niewola Polaków**.

Wiedeń 3 stj eznia. (T el. wł.). „Neues W ien 
Jo u rn a l ** pomieszcza a r ty k u ł p t. „Niewola Po- 
laków*4, w którym  podaje bardzo tra fn e  uw agi 
i fa k ty ’ z dziejów policji i cenzury prasow ej w 
K rólestw ie- Polskiem

Losowanie.
Wiedeń 3 s ty cz ii* . P rz y  wczoraj szem cią­

gnieniu premięwem^ austrjack ich  losów Czerw o­
nego krzyża, głów na w ygrana 70000 koron p a ­
d ła  na se rję  120 nr. 22, d ruga  w ygrana 2000 k. 
n£ serję  2098 nr. 15.

Zatarg austr,skico-włoski?
Wiedeń 3 stycznia. (Tel. wł.). R ozeszła się 

tu  pogłoska, jak o b y  am basador w łoski hr. N igra 
m iał nsląpić ze swego stanow iska z powodu 
zm iauy trak ta tó w  ha.id l"w ych między A u strją  a 
W łocham i. U stąp ien ie  hr. N igry m iałoby być w 
tak im  wypadku wyrazem jak ieg aś nieporozum ie­
n ia  m iędzy rządam i W łoch i A nstro -W ęgier.

Rzym 3 stycznia. (Tel. wł.) Zaprzeczają tu. 
kategorycznie pogłoskom wiedeńskim, jakoby lir.

,  G Ł O S j [ N A R O D U * Nr. 3
Nigra, mial ustąpić ze stanow iska am basadora 
W łoch we W iedniu. P ółurzędow a „Tribuna** za­
m ieszcza w te j m alerji a r ty k u ł, w którym  w y­
raża  radość z pow odu, że w epoce tr:k w ażnej, 
ja k  rokow ania o zmianę trak ta tó w , na stanow i­
sku rep rezen tan ta  W łoch  pozostaje tak i w y tra ­
wny polityk, ja k  hr. N igra.

Ugoda czesko-niemiecka.
Wiedeń 3 stycznia. (Ter. w ł.) D z iś " o godz, 

3 po poł. zbiorą się przedstaw iciele  strony cze 
skiej i n iem ieckiej na konferencję ugodową.

Wiedeń 3 styczuia. (Tel. w ł.) O statn i num er 
„O stdeutsche Kurihschau'* przynosi a r ty k u ł w stę­
pny pióra  W olfa. W olf w a rty k u le  tym  o strze­
ga d ra  K oerbera , ze ci przedstaw iciele  Niemiec, 
k tórzy  się zbiorą na dzisiejszą konferencję nie 
p rzedstaw iają  w żadnym  razie większości naro ­
du niem ieckiego. Z tego w ynika, że choćby na­
w et na konferencji tej zapadła uchw ała ugcay 
z Czechami, to uchw ala ta  nie może m ieć ż a ­
dnego znaczenia faktycznego, pordeważ „w ię­
kszość narodu niemieckiego** nie zaakcep tu je  je j.

Ugoda austrjacko-węgierska.
Budapeszt 3 stycznia. (Tel. w ł.) W ęgiersk ie 

biuro koresp. urzędow e donosi -. Z kom petentnej 
s trony  zaprzeczają podanym  w jednym  z w iedeń­
skich dzienników szczegółom ugody, jak o  n iep ra ­
wdziwym i niezgodnym  z rzeczyw istością.

Budapeszt 3 stycznia (Tel. wł.) K om unikat 
urzędow ego biura korespondencyjnego tyczy  się 
a rty k u łu  wczorajszej „Neue F r . JRresse**. A r ty ­
ku ł ten , ja k  w iadom o,-usiłow ał wykazać, że. d r 
K oerber nie poczynił żadnych ustępstw  na rzecz 
s trony  w ęgierskiej. K om unikat rządu w ęgiersk ie­
go kategorycznie  w ięc zaprzecza dom ysłom  a r ty ­
kułu  „Neue F r. Presse** i w ykazuje tendencyjną 
próbę w prow adzenia w b łąd  opinji publicznej 
austrjack ie j połowy m onarchji.

Niepokoje Wilhelma II.
Berlin 3 stycznia. (Tel. wł.) „Nordd. A llg. 

Z tg u donosi, że następca tro u a  E ryderyk  W il­
helm „czyniąc zadość w yrażonem u przed kilku  
tygodniam i zaproszeniu cara  , uda się w poło­
wie b. m. na odw iedziny a a  dwór petersbursk i.

Berlin 3 stycz. T. w.) N ieoczekiw ana i dosc r a ­
ptow nie p rzedsięw zięta w izyta następcy  tronu w 
P e te rsb u rg u  ma n iew ątp liw ie w szystkie cechy 
nerw ow ej p o lity s i W ilhelm a JI. W kolach po­
litycznych ju ż  dziś pa rzą na najnowsze posta­
nowienie W ilhelm a jako  na ja sk raw ą  m anifesta- 
cję polityczną.

W izy ta  następcy tronu ma być bez w ątp ie­
n ia przeciw w agą weznej w izyty hr. .Lambsuorffa 
we \V iedaiu. Poniew aż w św iecie ■'politycznym 
w izyta hr. Lambsclorffa uchodzi za uunibsifj wa­
gi misję, z k tó re j zarówno Rosja, ja k  i A u strja  
dzia ła ją  solidarnie, z w ykluczeniem  Niem iec, 
p rzeto  W ilhelm  fet czem prędzej postanow ił wo­
bec św ia ta  w ykazać się wzorowym i stosunkam i 
z dworem rosyjskim .

Berlin 3 s tjc zu ia . (Tel wł.). N astępcy tronu 
w podróży jego  do P e te rsb u rg a  tow arzyszyć bę­
dzie liczna św ita  wojskowa.

Berlin 3 stycznia. (Tel. wł.). D zienniki nie 
m ieckie, sto jące na żołdzie rząaow ym , ja z  dziś 
w ykazują, że wojskowy ch arak te r podróży na­
stępcy  tronn odpow iada ścis e „tradycjom  przy­
jacielsk im  obu zaprzyjaźnionych dworów**.

Zdrowie króla saskiego.
Drezdno 3 ctycznia. (Tel w ł.). R ozeszła się 

tn  wczoraj pogłoska, że król J e rz y  koua.
Drezdno 3 stycznia. (Tel. w ł.). W duiu dzi­

siejszym zanotować m ożaa, że o agonji kró la  Je­
rzego mowy niem a, w każdym  razie stan  je s t  
nader groźny i najgorsza ew entualność nie je s t  
wykluczona. S iły  spadają  niepom iernie.

Wiedeń 3 stycm ia . (Tei. wł.). W brew pogło­
skom i zaprzeczeniom  arcyksiężna M arja Józefa, 
żona a rcyksięc ia  O ttona, jedzie  do D rezdna do 
łoża chorego ojca.

Powstanie w Marokko.
Tanger 3 stycznia. W edług ostatn ich  w iado­

mości, p re tenden t do tro n u  rozesłał do szczepów 
w ezwanie, by się z nim połączyły. Sułtan  po­
niósł w ostatniej k lęsce znaczne s tra ty , pesiada 
jed n ak  jeszcze 15.000 żołnierzy. P ow stańcy  na 
razie  nie a tak u ją  m iasta, zdaje się celem  po­
przedniego zaprow iantow ania się. W K z io  han­
del na nowo podjęty. Z Dowodu podrożenia śro d ­
ków żywności, p a n tfe  wśród ludności w ielkie za ­
niepokojenie.

Madryt 3 stycznia W edług doniesienia z Tan- 
geru krążow nik  „In fau tk a  Izabella** przyby ł tu  
i kom endant jego  złożył w izytę posłowi hiszpań­
skiem u, przyezeni udzielił mu instrukcy j od rzą­
du. G ubernato r T anger u pow ołał przywódców 
Kai tyłów i zaw iadom ił ich, że bezpieczeństw o 
dróg w ich okręgu do nich należy  i że są za 
nie odpowiedzialni.

Traktat handlowy austro-buł;arski.
Sofja 2 stycznia, B ufgarja  w ypow iedziała 

tr a k ta t  handlow y z A usiro- W ęgram i.
Anarchiści.

Dusseldorf 3 styczn ia  Policja rozw iązała w 
jednej z tu tejszych gospód zgrom adzenie an a r­
chistyczne i uw ięziła 13 anarchistów  Również 
w innych m iastach niem ieckich uwięziono kilku 
przewódców anarchistycznych.

Konferencje kolejowe
Lwów 2 stycznia. W  ostatn ich  dniach odby­

ły  się we Lw ow ie dw ie konferencje w spraw ie 
.budowy kolei Lw ów -W inniki Podhajce., zw ołane 
przez konsorcjum  budowy. Uchwalono, przede- 
w szystkiem  w ejść w bliższy k o n tak t z członkami 
K ola  polskiego i kom isji kolejowej w Radzie 
państw a. Po omówieniu .jednolitego sposobu dzia­
łan ia  uchwalono zaprosić przedstaw icieli w szyst­
kich stron interesow anych w tej spraw ie, a  w ięc 
rządu, gm iny m iasta Lw ow a i k ra ju  na wspólną 
konferencję do W iednia, w m in isterstw ie  kole- 

jow em . Na konferencji tej spraw a bndowy ma 
być ostatecznie rozstrzygniętą .

Ciągnienie losów.
Wiedań 2 stycznia W  ciągnien ia  l o s ó w  

k r e d y t o w y c h  głów na w ygranz 30°.000 ko­
ron pad ła  na serję 2800 Nr. 4 5 ; d ruga w ygra­
na 60.000 kor. na serję  2951 Nr 1 2 ;  t o e c ia  
w ygrana 30.000 kor. na serję  1478 Nr. 89.

P rzy  ciągnieniu 1 o s ó w r  e g  u 1 a c j i  D a n a -  
j  u głów na w ygrana (14'>.000-kor.) p ad ła  na Nr 
53.312.

Zajścia w Wenezuel'.
Nowy Jork 2 stycznia. Donoszą z W ilensta- 

du, że w jednej m iejscowości pow stańcy odnie­
śli zw ycięstw o nad wojskam i rządowem i, k tó ­
rych s tra ta  wynosi 300 ludzi.

Ceny targowe z dnia 2 stycznia.
Ceuy za 1Q0 "kilogramów

Pszenica krajDwa od 16 20 do 16 75 kor., p szaw a- 
węgmrska od — ' — do — • — , żyto krajowe 14-25 d r  
15 60, żyto w ęgi-rskie od — •— do — • — . jejam.e.ń 
od 12 20 do 13" — , owies z opłatą akcyzową od 
13 '50 do 13-90, groch on 18- — do 26;— . tatarka 
od 1 4 — do 191— , proso od 1 1 — do 14 — , fa-- 
sola od 14-— do 18* — jagły, od 18 — do 24 — . 
siano od 6'2U do 7 — słoma od 4-— dw 4.46 
koniczyna od 7- — oo 7-40, ziemniaki za hektoliu 
3 '60  do 4 '— . ja ja  za kopę od 4-— do 4 '80 . łapał# 
za kilogram od 2-— do 2*20. masło za g-iruhm, od 
7 30 do 8- — , spirytus la  9 5 °  Tralosa za h uk i .
— ■— do 178' — , Okowita ua 7§°o.i — •
Kukurudza za 100 klgr. od 
świeżej w głowąch i 
za 100 Klgr. — do — • — . Koniczyna nasienna
za TOO Jrigr. od —•— do —-j—. Jt/.opa* zim iwy 
za IDU'* Igr. od — •— d o  .

l l n r s y  t e l e g r a l i c z n r .
Wiedeń 2-go stycznia. (Giełda portoł.). — Godzina 31— 

L ark i 117 05 R enta majowa 10140, W ęg. renta koron*- 
wa 98 35, Akcje aubtr. zakładu kredyt. 692-—, Akcje w eg. 
7 8 ? —, Akcje Anglobankn £70 :0 , Akcje Uniobankn 545 —- 
Akcje Landerbanku 897 50, Akcje kolei państ. 692 50 Lom­
bardy —•—, Akcje fabryki broni 808- , Akcje tytoniowe
33:450, Akcje Alpiny 388 50 Losy tureckie 113-50, Ruble 
25275.

Cukier (spok.) 21-17, spirytus (słabszy) 35 80, na 
fta  niezmieniona.

Berlin 2-tro stycznia. (Giełda wieczorna). Aastryackie 
Akcje kredytow e-211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-25.

■ 4  p  ¥  ^  Ł  A . y

Ilubryka  „N adesłan e“ me d  od redakcji- 
k tóra  też nie bierze za  ni<i eodpow iedzia lności.

Z W a l i  ot 3010 to 4000 koron
można p rzystąp ić  żara/. de spółki rozwiuiętego- 
i dobrze procentującego się p rzedsięb iorstw a. 
Zgłoszenia piśm ienne przy .m uje adm inistracja 

„G łosu Naroda** pod adresem  A. Z.

k . w it e a W syń'.

Szkoła tańców.
Rynek główny I. 24 1 p. vis a vis odwachu.

W pisy przyjm ują każdego czasu. 5502

Zakład dentystyczny
d o c e n t a  d r a  W .  L e p k o  i r s k l e j o  
przyjmie ucznia z niższej szkoły realnej tub gi­
mnazjalnej na naukę techniki dentystycznej.

C* bliższych warunkach dowiedzieć się można 
w zakładzie w godzinach przyjęć przy ui. Stra­
szewskiego I. 26 I p ______________________

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie W. HALSKI
Handel żelaza — Krakżw — Smkienmiee. 4142



w. 3. „ G Ł O S  N A R O D U " . „W SPIE R A JM Y  GODZIEN PR ZEM Y SŁ O JCZY STY ". „ G Ł O S  N A R O D U " .

C. k. austryackie koleje państwowe.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY.
O

ważnego od 1 października 1903.
O djazd  z K r a k o w a  i  z P o d g ó rza :

4.33 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4 4 4  ,  „ „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa
4.50 - „ „ „ przystanku
do Ośwlęolma; połączenia: w Spytkowicach: do AVadowic, 
A lwernii i Sierszy W odnej: w Oświęcimie do W iednia 

i W rocławia.
rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 

„347 „ „ Podgórza-Płaszowa
'odwołoOżysk; połączenia: w Tarnowie do S tróż, stąd 

d„ Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieczór): w Rzeszowie do Jasła  a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 

.s ia ty n a ; w Jarosław iu do Rawy rusk iej, Sokala i Bełżca; 
•w Przem yślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, Stryja; w Krasueni do Brodów i K ijow a; w T ar­
nopolu do Kopyczyniec: w Borkach wielkich do Grzy- 

n iałow a; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
8.23 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; połączenia: w  Dębicy do Tarnobrzega, 
' 'adbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; 
w Przew orsku do T arnobrzega: w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza: we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocajuego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janow a; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach

do Odessy i Kijowa.
8 30 rano pociąg mięszany Nr. 4(46 z Krakowa
1.48 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 

ao Mogiły i Kocmyrzowa.
•9 05 rano pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa
-9,17 „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
9  24 „ „ „ „ „ „ „ przystanku
n a  linię transw ersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; 
w Suo-hy do Żywca a stąd do Bielska i D ziedzic, do 
Z w ardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i B udapesztu; w Zagórzanach do Gor­
lic; w Nowym Zagórzu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu-

l Jap esz tu , do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisła-
1 —- wowa i Ilusiatyua.
p i  11.00 przed poł. poc. of.ob >wy Nr. 13 z Krakowa
i .1.12 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
w i t  Podwołoozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
I  do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
1  -w Rzeszowie do Jasła  a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa,
I Stryja, Stanisławowa i H usiatyna; w Jarosław iu do Rawy

ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrow a; we Lwowie 
' do B urdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do

,-Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa,
1.16 po poł. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa

•27 „ ,  „ „ „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa
34 „ „  „ „ „ „ przystanku

Ośwlęolma; połączenia: w Oświęcimie do W iednia i 
Wrocławia.

TTęSj-any Nr. 461 z Krakowa 

do Wiel
1.60 po poł. poeiąg osobowy Nr. ÓlitŚb-Ł Krakowa 

da Mfglły I Kocmyrzowa.
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
rdo Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
Jasła, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
■Cliyrowa, S try ja , Stanisławowa i H usiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa,

-  Now Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
|  Lwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk. Odessy 
F  i Kijowa, do B urdujeni;

>6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
6.25 . „ „ „ „ r Podgórza-Płaszowa

> d t  Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
7.65 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
S O"7 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
®-17 „ „ „ „ „ „ „ przystanku
« a  Unię transw ersalna przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchę; połączenia: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd

- do W iednia; w K alw aryi do W adowic; w Zagórzanach 
do G-orlic; w Now. Zagorzu do Mezó-Laborcz, Koszyc

i Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 
8.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

do Kocmyrzowa 
6.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
do lokan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
.Zagórza; w lck an ach d o  Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 

czw artki i niedziele okrętem do Konstantynopola, 
wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa

8.10 n „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bu­
karesztu  i Konstancyi, Stryja, Ławocznego. Munkacza i 
B udapesztu ; w Krasnem do Brodów i K ijow a; w T ar­
nopolu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy

i Kijowa.
9.30 wieczór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
8.60 „ „ „ „ .. „ Podgórza-Płaszowa

.a do Wieliczki
10.66 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
11-06 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Tarnopola; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do J a ­
sła, do N. Sącza, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie 
do Jasła , a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i S try ja ; w Prze­
worsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
Jfórwtj Mezó-Laborcz, Koszyc i B udapesztu; we Lwowie do 
Ozemiowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa,do Rawy R us­
k ie j i Bełżca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stryja, do Kopyezyniec.
11.40 W nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa
11-56 n r  „ „ 1022 „Podgórza-Płaszowa
18-28 j. „ „ „ „ „ przystanku
d t  Naw. Sąoza przez I  odgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po­
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 

do Zward ■ w Chabówce do Zakopanego

P r z y ja z d  do  P o d g ó rza  i  K r a k o w a :
4.24 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odess; 
i Kii w a; w Borkach wielkieh od Grzymr.łowa; w Tar 
nopolu od Stryja i Kopyezyniee; w Krasnem od Brodów 
we Lwowie od Ickan, Stryja, oś Bełzcs, Rawy Ruskiej: 
w Przemyślu od Chyrowa, w Rai szowie od Jasła, S tani­
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nov eg< Zagórza przez Jasło: 

w Tarnowie o l Jasła, Stró?.
5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przvstankt
5.51 „ „ „ -Płaszowa
6.05 „ „ „ „ 48 „ Krakowa
z llnll transwersalnej przez Suohę, Skawinę, Podgórze 
Płaszów; p łączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza 

naoh z G orlic;
6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płassn-wi 
o.5u „ „ - „ „ „ Kraków i
z Ickan; połączenia: w Ickauach w śrt dy i niedziele prze: 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi) 
codzień od Konstaneyi, B aksreaztu; we Lwowie od Bu 
dapesztn Munkacza, Ławocznego, S try ja; w Przemyśli 

od Nowego Zagórza, Chyrowa
7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowi
7.30 „ r „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 

z Kocmyrzowa I Mogiły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Pbdgórza-przyst&nki
7-63 „ „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ „ 32 „ Krakowa
z Ośwlęolma; połączenia: w Oświęcimie od TYieduia 

w Spytkowicach od Suchej, Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórzs-Płaszowi
8-45 „ „ ,, „ „ „ Krakowa
z Podwołoozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od 0 
dessy i K ijow a; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w K risnen 
od Kijowa i B rodów ; we Lwowie od Bukaresztu, Bur 
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja  

n ow i: w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr 462 do Podgórza-Płaszowi
U -40 „ * „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.
1-10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 

z Kocmyrzowa I Moylły.
1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1-30 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Borków wielkich; połącreuis w Borkach wielkich o< 
Grzymałowa w Pr* myślu od Budapesztu, Koszyc, V. 
ziS-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu o 
Sokatf, Rawy ru skm j; w Rzeszowie o l Jasła, Husiatyn* 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza prze: 
Jasło j w Dębicy od Przew orski przez Rozwadów, od Nad 
brzezia i w Tarnobrzegu w T»ruowie od Orłowa, Now 

Sącza, Jasła  i Stróż.
2.24 po poł poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
ze Lwowa; połączenia: we l^w-wie od Odessy, Kijowi 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu M u ł  
kacza, Ławocznego, Sr,v ja, Rawy Ruskiej, Janow a; w P m  

m yślt od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.
4.17 po poł. pociąg, osob Nr. 10J1 do Podgórza-przystanki 
4-85 „ „ „ „ „ r ,, „ -Płaszowa
4.40 „ „ „ „ „ 42 „ Krakowa
z llnll transw ersalnej; przez Suchę, Skawinę. Podgórz. 
Płaszów; połączenia w Nowym Zagórzu od H nsiatym  
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów 
w Zagórzanach z G orlic; w Jaśle od Husiatyn* Stani 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza; w S różaci 
od Orłowa; w Chanówce od Zakopanego, w Suchej o< 
Zwardonia, od Dziedzic, B ielska; w "Kalwiryi od B ielski 

Wadowic.
6.09 wieczór pociąg osobowy Nr 16 do Podgórza-Płaszowi
6.25 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoczysk; połączenia: w Podw toczyskach od O 
dessy i K ijo * a ; w K risnem  od Brodów, we Lwowie o- 
Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryj i 
Rawy Reskiej, Janow a; w Przemyślu od Nowego Z» 
górza i Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega ■ w Tar 
nowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego Źagórza 

Jas ła  przez Stróże.
6.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowi 
6-50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.
7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa

z Koomyrzowa
8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystankt
9-00 „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
9.12 „ „ „ „ 34 „ Krakowa
z Ośwlęolma; połączenia: w Oświęcimie od W ieduii 
i W rocław ia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, AT 

wernii.
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr 4 do Podgórza-Płaszowi 
9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O 
dessy i K ijew a; w Borkach wielkich od Grzymałowa 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; * 
Przem yślu od Chyrowa; w Jarosław iu od Sokala, Rawj 
Ruskiej, Bełżca; w Przew orsku od Tarnobrzegu; w Rze 
szowie od Ja s ła ; w Dębiey od Przeworska przez Roz­
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od 
Budapesztu (objazd 7-16 rano), Koszy?, Nowego Sąeza 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła  przez Stróże 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyst
10-63 * * * „ „ „ „ -Płaszowi
11-06 „ „ „ „ 46 „ Krakowa
z Nowego Sęozo przez Suchę, Skawinę, Podgórze - P ła  
szów , połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu Ko 
szyć, Orłowtn w Chabówce od Zakopanego; w Kalwary 

od Bielska i Wadowic

!!GŁOS ROLNICZY!!
pismo popularne, illustrowane poświęcone wszelkim ga<ęt:om gospodarstwa 

wiejskiego, wychodzi w Tarnowie 15 I ostatniego kaźd *go mi siąca.
Artykuły krótkie, opracowane przez ludzi fachowo wykształconych, dobry 

papier i druk. ryciny artystycznie wykonane, przytem niska p r e n u m e r a t *  
4  k o r .  5 0  l i .  c a ł o r o c z n i e  - oto zalety teuo pisma.

Kto zapłaci prenumeratę całoroczną do korca Stycziia, otrzyma „111 u- 
strowauy Poraduik przy wyrobie win owocowych i jagód owych“ za dopłatą. 
10 hal. na porto.

Roczniki „Głosu rolniczego ‘ z r. 1901 i 1902 każdy po cenie 2 k. 50 li., 
w ozdobnej oprawie każdy o 80 hal. drożej.

Zamówienia przekazem adresować do Administracyl „Głosu ro ln ic zego ' 
Tarnów, ul. Różanna Nr. I I .  6271 5 5

ODPOWIEDNI PODAREK NA G W I A Z D K Ę ! ! !
Przedostatni Tydzień!

(Ciągnienie nieodwołalnie 15 
i  stycznia 1903 r.

Główna wygrana

40.000 Koron.
laosy Loteryi Przemysłowej 
s i c  p o  1 K o r o n ie  ' H

do  n a b y c i a  we wszystkieh 
kan to rach , oraz w Adminietr. 
„Głosu Narodu11. 6084 (i O

Kalendarze K. Wojnara
na rok 1903

niezrównane co do bogactwa i  doboru treści, tudzież mnóstwa^ 
ilustracyj przy stosunkowo niskiej eonie, zasługują na jak naj­
większe rozpiwszechnienie, a m ianow icie:

„Polak", kalendarz historyczno-powieściowy poświęcony głów nie 
sprawom narodowym, obejmuje przeszło 180 stron druku (prócz ogłoszeń), 
około 70 ilustracyj, a kosztuje wraz z dodatkami „Pieśni naród." (prze­
szło 50), kalendarzykiem ściennym i kilku obrazami na lepszym papierze
80 groszy (40  ct.).

„Polski Kal8litlarz M arjański", poświęcony tylko sprawom relD
gijno-narodowym, tej samej objętości, co „Polak" (ważniejsze artykuły 
„Dzieje l n ii" , „Jasełka czyli luisterynm Bożego Narodzenia" przez ks. 
Jarego, „Co miże zrobić guiiua dla zdrowia swych mieszkańców" ird. 
itd  ), z kilkudziesięciu ilustracjam i 60 groszy (30  ct ), Z dodatkami 
(wśród obrazów „Świeczniki Nerona" Siemiradzkiego 80  groszy.

„Gospodarz", poświęcony popularyzowaniu wiedzy, powieści, sp ra­
wom gospodarskim, obejmuje 2L0 stron nader cennej treści, przeszło 
100 ilustracyj i kosztuje tylko 60 groszy (30  ct.), z dodatkami 80  g r o s z y

W ielki ilustrowany „Kalenlar: powszechny" obejmuje treśft
i ilu stracje  wszystkich kalendarzy poprzednich, a  więc przeszło 3 8 0  strop 
druku (prócz ogłoszeń), 170 ilustr tcyj w tekście, 13 obrazów na lepszym 
papierze („Hołd pruski" Matejki, „Chrystus u Maryi i M arty" i Świe­
czniki Nerona" Siemiradzkiego, tudzież 10 obrazów „W ojuy" G ro ttgera ' 
i kosztuje w sztywnej oprawie z dodatkami „Pieśni narodowych" i k a ­
lendarzyk; ściennego 1 k. 60  gr. (80  ct.), w pięknej płóeieunej 
oprawie ze złoconym tytułem 2 k

Wszystkie Kalendarze zdobią a r ty s ty czns kolorowe okładki 
Walerego E jasza zaś treść w nich zamyka dłuższy artykuł „Co sfv- 
chae w Polsce", dający ogólny pogląd na położenie nasze pod trzem a 
zaborami. Do nabyca  wszędzie. — Adres zam ów ień: Księgarnia l u - 
dowa Wojnara w Krakowie (Szewska 13). ujoo

ilakład Pogrzebowy Jana Wolnego
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 

G łó w n y  za k ła d  p o g rzeb o w y  i  fa b r y k a  p rzy  a l .  
iw .  T o m a sza  Ł . 4 , tuż przy Placu Szczepańskim I 

Telefon Nr. 331. 6136
F ilia  z n a jd u je  s ię  p r z y  u lic y  K o p e r n ik a  L .  6 .
Z a k ła d  u rzą d za  p o g r z e b y  od najwspanialszych do |
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak  ró­
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 

Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła.

Do sprzedania:
Zegary mach. autyki, Łóżka ini:h. ant., ; 
Biurka maeh. aut., Garnitur mebli maeh. 
antyk składający się z kanapy, 12 krze­
seł i 2 foteli, Stolik mach. (ampir) z 
b rą z , Stoliki mach do kart, L ustra 
konsole. Głowa jeleuia z rogami praw., 
Dywany perskie, Komody i inne prze­
różne rzeczy z antyków i zwykłych.

Z a k ła d  k o m is o w y
Kraków, ul. Szewska Nr. 5 T p.

L .  M a c h o w s k a .
6138 o 0

“‘Rządca ekonomiczny
w sile wieku, żonaty, z małą fam ilią' 
obznajmtony we wszelkich g a łęziacn 
gospodarstwa, z upraw ą chmielu i bu- 
raków cukrowych, poszukuje posady 
zaras. Łaskawe zgłoszenia dla „Agro­
nom i" do Administr. „Głosu Narodu". 

6339 4 5

Starszy

pomocnik handlowy
o b e z n a n y  w d z ia le  k o lo n ia l ­
nym , b ie g ły  e k s p e d y e n t z a r a z  
z n a j d z ie  u m i e s z c z e ­

n ie .
B liż s z a  w iad . A . H a w e łk *  

K r a k ó w .  «332 a 's

M L E K O
1 śmietankę

d o s ta r c z a  do dom ów  p ry w a ­
tn y c h  i z a k ła d ó w  Z a r z ą j  
d ó b r  W r z ą s o w ie e  o s r
p. Ś w ią tn ik i  g ó rn e . 6334 3 9
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Kazia mwkm Pani ioma niechaj używa tylfco prawdziwej Kolińskiej domieszki io kawy z marką „M ak |
a b y  azysK ać m o cn ą , sm a c z n ą  i  p ię k  ej b arw y  k a w ę . D o n a b y c ia  w  h a n d la c h  k o r z e n i  i  d e lik a te só w . 6266 6 s

w Krakowie, Rynek 3 0 ,
Telefonu N r. 418, 

wyszła świeżo w ozdobnem wy 
dania broszurka p. t.:

Rady zbawienie
prze? o 3c

ks. llb an a  Stolza.
Przełożył z niem ieckiegi

JI. hr. W.
Cena egzemplarza 20 halerzy,
a  z p rzesy łką  o 3 hal. więcej.

Kilka kapitałów
po k i'k a  tysięcy Kor. je s t d o  u m i e  
s z c z e n i ą  h i p o t e k ę .  Zgłoszenia 
do Adm. „Głosu Narodu'1, Kraków. 

15 1 5

J A B Ł K A
jrtyletyoy. reneiy I tyrolkl, 5-kilowe 
koszyki za nadesłaniem 1 złr. opłatnie, 
o ile ciepło pozwala, wysyła Zarząd 
dóbr Zwieruik, poczta Łęki gó ne. — 

14 1 3

M E B L E
d o  s p r z e d a n i a :  kauapa 2 fotele, 
4  krzesła jedwabiem kryte, kanapa sta­
roniemiecka. kanapka na dwie osoby 
i fotel włoski rzeźbiouy. Nabyć można 
razem lub pojedynczo. Wiadomość u 
p rrty e ra  przy ulicy Granicznej L. 9 

ó 1 5

D. E. FRiEOLEIII
w  K ra k o w ie , l ł y n e k  g łó w n y  L . 1 7 , N r. te le fo n u

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut
462

G Ł Ó W K A  E K S P E D Y C Y A  C Z A S O P I S M

przyjmuje prenumeratę
na wszelkie

Katalogi

czasop ism a polsk ie i obce ,  
za d o k ła d n ą  ekspedyeyy.  

czasopi sm w ysy ła  n a  żąd.mie  bezpła tn ie .

ręcząc  za
3132

Polecają

ł
MAGAZYN

.Nowości 
Zimlcr i 5p.

w ogroiimji# wyborze

artyHuły »

W KRAKOWI K
^ Ł l n i ł *  A - B . ~

do stroju damskiej 
toalety balowej 
i wieczorowej.

(Jbilj) fo n d y trc i ic i / j i ie .

Przy m ateryach j e d w a - ! 
bnych na s u k n i e  ó(>'V;,! 
opustu. 10 i  7

Pół kilo pierza gęsiego
t y l k o  6 0  c e n t ó w

rozsyłam zupełnie nowe, szare gęsie

P I L S N E  R
Mieszczański

zaw sze św ieży, z piękną pianką, 
Z d ro w a  sm a c z n ą

K U C H N I Ę
poleca 5034

Ed. Klimek w Krakowie.
Kuchnia poa zarządem A. W łocz- 

kowsklego restauratora z Rabki.

Handlowiec Kawaler
p o s z u k u j e  a p ó l n i k a  z kapitałem 
5-8.000 zlr. do handlu korzeni i win 
dobrze prosperującego od la t 18 w K ra ­
kowie, ewentualnie p a n n y  z posagiem 
8-10.0C0 złr., za iyskrecyę ręczy słowem 
honoru, na anonimy nie odpowiada. Ła­
skawe zgłoszenia pod: K Z. poste re­
stan te  Kraków, za okazaniem kw itu 

inseratoweiro. 12 1 4

szare
pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w pocztowych pakietach próbnych 5-ki- 
lowych za pobraniem pocztowem. J, 
Krasa handel pierzem w Smichowle koło 
Pragi (Czechy). AVymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 9 1 1

NA KARNAWAŁ!
Niżej podpisany podejmuje się gry­

wać po zabaw ach lub we elach, tak  w 
mieście jak  i na prowincyi. D r i - t  
f o r t e p i a n o  i skrzypce. Zamówienia 
proszę Szan. Publiczność zawiadamiać 
korespondentką A dres: Andrzej Wroń­
ski w Krakowm ul. Gertrudy fp. 3325

„Mody paryskie"
najtańsze i najlepsze p l a m o  

d la  k o b ie t

Precz z niemieckimi' 1 ' _ !
N a jle p sz e  p ra k ty c z n e  polskie k a l e n d a r z e  V /y d a w n ie tw a  
„ U u s tra c y i  P o ls k ie j"  (L u d w ik a  S z c z e p a ń sk ie g o )  w  K ra k o w ie  
Kalendarz prakt. d la  W s z y s tk ic h  a l  k o r., Kalendarz dla 

Pań a i k o r ., Kalendarz Nlaryacki powieściowy a  s o h .

w y sy ła m y  
fran coZa 8 Koron wd r  U  Kalendarzjul

Maryackich Powieściowych 100 ilustracyj.
W ażny niezbędny a r t y k u ł  p rak tyczny  „ W sk a zó w k i d la

"  y c l i o d ź c ó w " .
Do nabycia w biurze „llustrau/i Polskiej1' w Krakowie.

Polska11 Kraków.
Adres. „Ilustracya:

6330 4 5

(  „Nonpare i l -S i lk "
na snkuie i biu/.y najnowsza m aterya jedwabna, która się uie lamie, 
nie ta rg a  i nie mnie! Niezrównany wybór w jedwabiach i bilardach 
wsze'l«iego rodzaju, po najniższych cenach, na. m try i na całe suknie 
dla osó1, prywatnych opłatnie i oclone. — P r * k i  na żądauie frauco.

Porto listowe 25 hal 5
S e i d e n s t o l f - F a b r i k - U n i o n

ADOLF GRłEDEK & G;e. Zarich, M. 36
.c. k. uostawcy dworu. ( S z w e iz )

Maść pa odmrożenie ' Biedna m atk a
jest to jedyny środę* sporządzony «  ^ oro,'em małoletnich dzieci której 
starych przepisów domo o-yeh Sfr.1 le | ,0(l kilku tygodni Jeży fhory „ ieJ
czy stanowczo każde ,dm i ozenie. y | mająca najmniejszej z nikąd ponKWJTr 
syła oina-nie • ;i.ie> .owi • . . litościwe serca o jakąkolw ijk  vo-
Kotulski Jezlerzany koło Buczacza. 61/2 *------- , ----------•i...:..:- M ■ .« , _f„-moc celem uuikuięcia śmi-rci głodowej. 

Łaskawe choćby najikromniejszo da k i 
prosi nadsyłać pu l adresen: : Eleouora 
Kownacka Grzegórzki L. 112, do.ijL.^rs 

Heinhlumo.

zamieszcza najpraktyczniejsze wzory 
ubrań i robót. Do każdego numeru 
dołączony je s t dodatek powieściowy a 
wielkie tablice krojow wybon.me są przez 
nąjlet"<zyeh krawców pa|y.-ii h. Dział 
ubrań dla dzieci bardzo obfity. Prcuu 
merata kwawalua 2  Korany., roczna 
8  Koron. Prenumeratora »ie całoroczni 
otrzymują wspaniałe nagród/. Adinini- 
stracya „Mód paryskich11 (lw ów  ulica 
Akademicka 10) wysyła numera okazowe 
na żądanie zuoełnle bezpłatnie! 3241

^  P o le c o n ą  p rzez  T ow . L e k a r s k ie

| T * H  I D E  ALKALICZHA CZYSTA i
*
*
*
*
*

n a  w zór*  w o d y

G *  e s s h u  b l e r
*
*
*
#
*
*

z dobremi świadectwami. Zgłoszenia 
listowne uprasza się pod adresem: 

Z .  W ł o d e k  ul. św. Filipa L. 25. 
11 1 3

Kucharz
a dobremi świadectwami i poleceniami, 
w  wieku 55 lat, trzeźwy i zdolny, po- 
szukaje miejsca Da prowincyi zaraz. 
Zgłoszenia pud I. k  poste r stan te 

Oświęcim. 7 1 3

B ila rd  m a ły
w dobrym staaie, tanio d o  
s ł a n i a .  Ul. Stolarska Ł 13.

s p r z e -
13 1 2

O O S O B M K
z wyższymi dtudyami, z grunt, w n , zua- 
jomośi lą wezystkieh działów, z dobrą 
rekomendacyą, szuka p. sady zaraz lub 
«d 1 lutego 1903 r. Łaskawe zgłoszę 
n ia  „Pomolog11 poste rest. T a r n ó w .  

6335 3 3

Dobra sposobność!

wyrabia pod kontrolą kom. Przemysł. Tow. Lekarskiego

^  fabryka pod firmą K. Rżąca i Chmurski Erakdw, ul. św, Gertrudy 4, ^
^  Sprzeaaż częściowa w aptekach i drogueryach. o i b i w

w w  w w  w w  W W W W  W W W  Naẑ Na/ - \« /\Ay*

BARCHANY IDODIK
p o le c a  n a j ta n ie j 6137 4 0

Bazar Krajowy
W  K R A K O W I E

B ó g  R y n k u  G łów nego i  u lw y  B r a c k ie j  JNr. 20. \

O c ie n ili  i a l i
skrzypek i pianistka

grający bardzo dobrze do tańców, upri- 
szają jak  najupizejm iej Szacowną Pu­
bliczność o łaskawe zamówienia na w ie­
czorki lub wesela, w miejseu lub na 
prowincyi. Ufni iż nasza serdeczna pro 
śba znajdzie gorliwe poparcie ze stro­
ny łaskawej Publiczności pozostajemy 
z głębokim szacunkiem M u z y k a n c i  
ul. Heiclów L. 9, Kraków. 2 2 6

polwarczcH
76 mórg (w czem 6 inrg. łąk) w ziemi 
podolskiej 1-szej klasy, skomasowany 
przy szosie, 3 kim. od drugiej stacyi 
kolei za Lwowem; — je s t wraz z bu­
dynkami murowanymi i zasiewami ozi- 
memi, oraz dochodem suchym 200 Kor 
rocznie — po przeciętnej cenie 500 Kor. 
za mórg d o  s p r z e d a n i a .  Re z a 
długu bankowego wynosi około 12.000 
koron.—Wiadomość: Prane. S try .'barski 
P o d g ó r y  p. Zadworze koło Lwowa

3518 2 O

S a n k i
wraz z parą szorów angielskich z sre- 
brnem okuciem w bardzo dobrym sta­
nie tanio do sprzedania przy ul. Bato­
rego 20, parter na lewo. 6327 3 5

K to  chce u b ra n ie  m odne trw .łe  
i  tanie, nieeh zamówi u Z y g m u n t a  
C h i  H i  krawca w Krakowie, Wielo 
pole L. 3, przy głównej poczeie. Robi 
również za ugodą na raty. Wypożyiza 

fraki i anglezy. 629S 7 20

Zawsze zwracać uwagę należy na

B A L S A M  A . T H IE R R Y
który przez użycie nie tylko we wszystkich przypadkach wewnętrznie lecz i przy niezli­
czonych przypadkach zewnętrznie działa na ból uśmierzająco jak  również nrzy oparze­
niach wszelkiego rodzaju szybkie ochłodzenie sprowadza. Pocztą  oii’opłatnie 12 małych lubszybkie ochłodzenie sprowadza. Pocztą 

6 dużych flakoników 4 korony.
Tnierry (Adolf) L IM ITED Schutzengel Apotheke in Pregrada nti Rohitsch Sauerbrunr

Uważać należy na zielony ochronny znak Zakonnica zarejestrowany we wszystkich cywi­
lizowanych krajach i na kapslę zamykającą z wyciśniętą tirmą: Jt dynie prawdziwy jako

znak prawdziwości. 60015 2 O

igentniei-zrj hezdziet. w d o w y  
(np. po viższyrn urzędniku, kondukto­
rze koiej. itp.) która już m iała własne 
gospodarstwo. — w średnim wieku, 
przyzwoitej pnżyjemnej powierzchowno­
ści, moralnej pobożnej, (ale nie dew oiki),. 
najzupełniej czerstwei i zdrowej, zna­
ją'-oj s ę d o s k o n a l t  na g o t o w a  
n iu , p ra n iu  i  p ra so w a n iu , za­
miłowanej w czystości i porządkach do 
niowych i uczciwej cichej pracy.

Pn cięż-zycli robót — nosz.enit, wo­
dy, węgli itd. — dziewka do pomocy.

Pensya według umowy — od 200' 
Kor. rocznie

Zgłoszenia z przytoczeniem powa­
żnych osób na których rekomendacye 
się powołuje, — oraz dat o dotyen- 
czasowem życiu — złożyć w Admini- 
st.racyi „GJosu Narodu" pod literam i:: 
„Urzędnik 2C 0\

Zgloszeuia nie uwzględnione pozo­
staną bez odpowiedzi 1 2 U

P p a w d a iw e
I I A R C E Ń H K I K

z gór św, Andrzeja w Harto1'
obdarzone prześlicznym długociągatoym 
głosem, śpiewające także przy św ietle.' 
sprzedaję po 4 .  6 ,  8 ,  1 0  i 1 2  z łr .

z a  s z t u k ę .
W ysyła na prowipę.ę bdwrotnie za ia- 
liczką z gw arancją dostawienia zdro­
wych na miejsce przeznaczenia. 6  dni 
próby a w razifr niezadowolenia wy­

miana, lub zwrot pieniędzy
Hodowla prawdziw Hercehskich.

Kanarków i
J a n  S/,ufłr w Krakowie

n l.  F lo r ja ń s k u  N r . 38, 
I-sze piętro, ohcyny.

Sklep z
połączony z firkfiką przf  pryncyps inejj 
ulicy, jest z jfawódn stosunków fami 
lijnych tanio d«i- a p r z e d ł  n ia .  
Adres: Ołpiński, Kraków, Rynek klep

Nr ls . H 1 3

W łaścic ie lka  i w y d a w m  i i : Józefa  Kogoszowa. R edak to r odpow iedzialny : Dr. A ntoni B eaupre. 
P ap ie r z fabryki Braci Fiałkow skich ty B ielsku.

W d ru k arn i W. K orneckiego w K rakow ie, i

04246210


